| "Sroda 20 śrudnia (2 stycznia) 1906 roku. — 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 


Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 


Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie | raz, i 26 k., za każdy nast. Taz; za t-kstem po 20 k. za pierwszy raz K. 10, 


Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, za każdy nast. raz od wiersza miarą gati Prenumeratę, ogłoszenia 
Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672. kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu -iopłaca się 30 kop, przyczem przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowsk”, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 


szkińskej. Telefon 1672. 
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


prosimy podawać poprzedni. w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Warszawie 
| Dom Handlowy L. i E. Metzl 6 S-ka. Krak.-Przed. 58 i Biuro Ungra, Wierzbo- 
wa 8. W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej 


Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


NAJMILSZY UPOMINEK GWIAZDKOWY . z e dawniej 
treszczatik| o © — =. „fak om pe 4 „._|Pensyonat Janiny Piotrowskiej m. szczawińskiej 
Nr 10, BAY I pe r ER Ni CEJS K E dla panienek, uczęszez. do zakładów naukowych. Opieka staranna, pomoc w 
elef. 854. naukach, prak. jęz. franc. i niem. Na żądanie lekeye języków i muzyki. 


j j Ul. Puszkińska Nr 35, m. 7. A1258 
Transporty z Południuwo-Zachodniego : r z doniczkowe | cięte, A s 
kraju na wszystkie stacye średniej oain ees t ; Talie: i - 
Eiiropy Pio ia SKI Doi codzień świeże, otrzymują w wielkim wyborze S K 7 A D W I N 


umiarkowanych z gwarantowa- Sa PIOTROWSKI S-ka, Prorezna NI 3. 


memi stawkami frachtowemi, przyj- PW: re f WE „e TYP 
S Š Ę z rzyjm. 7 z z wia 
| muje Biuro międzynarodowych trans- JJm. zamówienia na bukiety, kosze, wianki, dekoracye. W czasie świąt 


portów OSKAR WEIHE, kijowski sklep otwarty od godz. 10 r. do g. 6 wiecz. 


Antoni 

Sternstein-Helcel, ć 
opatrzony św. Sakramentaimi, po [R 
3 długich i ciężkich cierpieniach 
§ zasnął w Bogu d. 28-go grudnia 
i n. st. 1906 roku przeżywszy lat 51. 
Po odbytem nabożeństwie w gór- 
nym kościele S-go Krzyża w War- 
szawie, zwłoki przewiezione zo- 


BAKĘ GC 


taj 'dstawiciel wszechświatowego — Zje- | BPERGASZSZGAGZR GG GREG GZGK AE DAE AGO ORGIE DCC 
stały do Krakowa dla pochowa- Și rr” z | 0200 009 000 000 00 0000 AGO AD AOD 000 000 000 000 009 000 DE OO 00 A ID TO BIO ORD 00 000 TIO OLO IO OO 00 AA 
| nia w grobach rodzinnych. OJ dnoczenia ekspedytorów. A1153 gą © 
| czem pogrążeni w głębokim żalu: KA Ok l J $ $ 
żona, dzieci, brat, siostry i ro- EŃ > am -|18 8) | - 
dzina zawiadamiają krewnych, JĄ Lekarz u Ista Zurkowski |f% aree 


KALENDARZ. 


zamieszkał w Humaniu, dom Awerbu- bd 
cha, ul. Dolna-Mikołajewska. R967 |f% 


; a PROGRAMY 


| sj Towarzystwo A, J, Abrikosowa i Synów w Moskwie.  $ WSZYSTKICH 
Dziś, d. 20-go grudnia, dostępne przedstawienie, ceny zmniejszone (od 15|[$) _... > M 3 ROSYJSKIC 
akcie Czechowa.—W czwartek, d. 21-go grudnia na korzyść Cesarskiego Ro- |$ E 2 om Re... ; "POR = lódy |, 
syjfklego a ery i A 00: a „Dziesięć panien, p o kawalera“, a oO ©, i Ela akon, doni RE "Wiele tą 
kom. operetka w 1-ym akcie. s Z nocy, Komedya w 1-ym (7) gatunków: czekolady, pastyli, marmolady i karmelków. Owoce obsma- ($. 
; — |) pani i í i gą żane w cukrze, kompoty, suche konfitury itd. Przyjmują się zamó- $$ 0 L | T Y C Z N y C H 
Kasa otwarta codziennie od g. 10 do 3-ej po poł. i od 6-ej do końca przed: |$% wienia. Zamiejscowym wysyła się za zaliczeniem pocztowem. Pierw- << E Sgń 
J y JSJ ę p 
UZUPEŁNIONE 
PODŁUG OSTATNICH 
REZOLUCYI ZJAZDÓW 
Cena 40 kop. — z przesyłką*55 kop. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


przyjaciół i życzliwych. 
f o g 


20 (2) Sroda—Teofila i Zenona, 

21 (3) Czwartek — Tomasza Apostoła. 

22 (4) Piątek — Zenona M. 

23 (5) Sobota — Wiktoryi. 

24 (6) Niedzicła—lrminy P. 

26 (7) Poniedz — Narodzenie Chrystusa Pana 
26 (8) Wtorek—Szczepana I-go Męczennika. 


Teatr Sołowcowa. Dyrekcya I. E. Duwan-Foreowa. 


P. T. Gimnastyczne. Od godz. 5—6 ćwi: 
czenia dla panienek. Od 9—10 ćwiczenia do- 
wolne. 

Biblioteka miejska: od 10 do 8. 

Biblioteka uniwersytecka: od 8 do 8. 


Traśedya łódzka. 


W Łodzi rozegrywa się tragedya, któ- 
rej nastepstwa nietylko dla miasta, ale 


T-wo Handlowe 
dla całego kraju są—nieobliczalne. 


Bracia JELISIEJ EWY jz: E S ek reki w fabryce Poznań- 
S, CE P _„|skiego syndykat fabrykantów zam 

4 Do dzisiej sSZze50 nume knął 7 największych tabryk. 20 ty- 

ia __ tirma egzystuje od 1813 roku,” ru dołączamy prosp ekty: Ta E N E a 6 
filia w Kijowie, Mikołajewska nr 1, róg Kreszczatiku. i „Gazety Polskiej* i „Bi- stało w zimie bez wszelkich środków 


z Ta . Sł 4 +=. i s k utrzymania, a ponieważ od fabryk wię- 
Zagı aniczne wina, szampany,. likiery. RR | blioteki Dzieł Wyboro- kszych zależny jest cały szereg fabryk 


z ` ; > . . FE i€j h, któ i knięci 
Hawańskie cygara. bezpośrednio wypisywane. Pi wych“. pomniejszych re po zamknięciu 


pierwszych egzystować nie mogą, więc 


stawienia, , | H4 szego dnia świąt, d. 25 b. m., magazyn będzie zamknięty; drugiego i 
Główny reżyser: N. Izwolski. ię] trzeciego dnia świąt magazyn będzie otwarty od godz. 127do 4 po poł. 
R 50-000 20 20 000.00.000 ETET 65870303 00 0000000000 853732 


Teatr Ludowy. Dyrckcya I. E. Duwan-Torcowa. O 000 600 000000 000 000 460 022 000 OIA, 000-000 0000-00 

Dziś, d. 20-go grudnia: „Pojedynek*, Kuprina. —W czwartek, d. 21-go grudnia 

l-szy raz „Meir Ezofowicz*, dramat, w -ciu aktach, z powieści E. Orzeszko- 

wej. — W piątek, d. 22-go grudnia, przedstawienie na korzyść inwalidów: 
„Święto zgody“, dramat w 3-ch aktach Hauptmana. 

Kasa otwarta od g. 10-ej do 3-ej po poł. i od 6-ej do końca przedstawienia. 

Główny administrator: N. W. Izwolski. 


TEATR MIEJSKI. Opera rosyjska pod dyr. M. M. Borodaja. 


Dziś, d. 20-go grudnia, 0p.: „Eugeniusz Oniegin“, muz. Czajkowskiego, Lenski p. 
JÓ7EF ANSELMI. — W czwartek, d. 21-go grudnia, 1) „Jolante”*, 2) „Gość ka- 
mienny'-—W piątek, d. 22-go grudnia, opera „Zydówka', muzyka Halevi ego. — 
W sobotę, d. 23-go grudria ostatni występ p. Anselmi ego opera: „Romeo i Julia“, 


1 ZE cyfra nędzarzy zwiększą się do liczby 
muzyka Gounoda. BS" Otrzymano szampan Etoile du Nord. ai (l KI ks a a wiry w 
ME s p r jè- arząd fabryki Poznańskiego zgadza 
świąteczny(iapestyn: 1 Tisane de Champagne Reimes. A1288 BEŚ NiNIStTACYI. się na otwarcie warsztatów pod trzema 
We wtorek, d. 26-g0 grudnia w południe, op.: „Zycie za Cesarza“, wieczorem: | grzywa TY EE WC R TE OZON ma — —— warunkami: 

„Dima Pikowa*. — W środę, d. 27-go grudnia, op.: „Rusłan i Ludmiła*, wie-| Reais PAZ AT AAIE ERAEN RENE, A, Administracya „Dziemnika| 1) Delegaci ślusarni mają przeprosić 
czorem, op.: „Czerewyczki*. — W czwartek, d. 285-go grudnia w południe, op. Só F > wypędzonego przez robotników inży- 
aw. dk r 4ć ; 20 : Kijowskiego“ zwraca uwagę|". £ J 

„Askoldowa mogiła“, wiecz. op: „Faust“. — W piątek, d. 29-g0 grudnia w po- N $ i m S MEPA AE merato. D A Stevensona. 
a mą SĘ Mig kc op.: „Carmen*. — ja Kaki Raka aN ATUE"AIRC wina t wek Zk e 2) Przynajmniej si, robotników mają 
nia w południe, op.: „iwan Królewicz“, wiecz. op: „Gioconda“. —W niedzielę. = 3 = | podpisać deklaracyę, że pracować będą 
d. 31-go grudnia, w południe op.: „Rusałka“, wiecz. „Mignon“. — W poniedzia- : poleca franguska firma, egzystująca od r. 1848 , wania nakładu „Dziennika“ |wy każdym raka Okonia i BM 
łek, d. 1-go stycznia, w południe, Op.: „Askołldowa mogiła“, wiecz. op.: „Dubro- L E 1-1] A D R E & H 73 na rok 1907, jak ze względu |widłowo, że słuchać będą przełożonych 
wski”. —- We wtorek, d. 2-go stycznia, benefis Turczaninowej, op.: „Lakme*. — Jy = o B na znaczne koszta wydawni-|i zgodzą się na to, aby w razie wpro- 
W środę, d. 3-go stycznia, op.: „Wilhelm Tell*-—W czwartek, d. 4-go stycznia, KRESZCZATIK Nr I + łak również i w intere- wadzenia przemocą zwolnionych robo- 
dm e nta i op.: „Gość wia W ta, d. s a! A op.: r l4. , R1048 — |ctwa, ta dat 78 sarol iników do warsztatów, fabryka na- 
„Snieguroczka“, wieczorem op.: „Eugeniusz Oniegin“. — niedzielę, d. 7-go E p m ą:_:  |Ssie prenu z tychmiast, bez uprzedniego wypowie- 
stycznia w południe, op.: „Demon“, wiecz. „Czerewyczki*. — W poniedziałek Kreszczatik Nr 36, naprzeciwko Luterańskiej. dla uniknięcia zwłoki w od- |dzenia i dalszej 495 zaba a była 


benefis Okuniewoj, op: „Mazepa“. 


Teatr Witograf A. Mianowskiego K oae Sza- e a którzy wypędzili inży- 


- niera Stevensona z fabryki i chcieli za- 
Otwarty od7godz. 4 po południu do I2 w nocy: nownych Czytelników, aby 


holelinadsajećwiezunie bić strażaka sek że przytrzymał zło- 
Dramat na morzu, w 8-miu obrazach Faust w iekie ( - ; mle SKIE KG E 

. > u s : e (dalszy cie ; ; z = |. RO: A 
| Dziś, d. 20-go grudnia, przy udziale Bl.-Tamarina, Zbrożek-Paszkowskiej, Awgu-|0p. „Faust*), w 18-tu obrazach. 3-ci raz Matczisz anicoasić na ratę na „Dziennik“, o ile mo Bo sę WK przyjęci. m 
| stowa, Sokolowej, Szczetininoj, Tumaszewa, Czabana, Espe, Uromowskiego i in. |miedźwiedzie'na Sykeryi. Jaki ojciec, taki i syn (Maleńki Don. |Ż?3 przed |l-ym stycznia ie było tu mowy o zmniejszeniu 


7-my raz: Juan) w 22-ch obrazach i wiele innych nowych obrazów. 1907 r. płacy, która w ciągu lat dwóch zwię. 
MAE. E ma) aa OW» 00. odj 


kszyła się w dwójnasób, nie było tu 
„Wesoła wdowa“ w 3-ch akt, 


mowy o zniesieniu innych, zdobytych 
przez robotników ulg. A jednak robo- 

w Z.im akc. huśtawki wposród publiczności. 
| Początek o godz. 8-ej wiecz. Jutro 3-ci raz: „Król chlebodawca*. 


tnicy pod parciem agitacyi stronnictw 
Główna kasa otwarta rano do skończenia przedstawienia, pomocnicza kasa od 


A SRA ŻA! nietylko warunków 
tych nie przyjęli, lecz zażądali nadto, 
g. 10 rano do g. 2-ej po poł. i od 6-ej do końca przedstawienia. 

Zarządzający: N. S. Szatow. 


TEATR BERGONIER. Rosyjska operetka, pod dyrekcyą C. N. Nowikowa. 
Ostatnie przedstawienia. 


aby syndykat fabrykantów rozwiązał 
się natychmiast, t. j. aby fabrykanci 
oddali się na łaskę i niełaskę dykta- 
tury robotniczej. 

Wobec tego fabryki, należące do syn- 
dykatu stanęły. 

Czy isiniał sposób inny? 

„Gaz. Pol.“ tak charakteryzuje stan 
rzeczy w Łodzi: 
* „Okropne wprost warunki, wśród któ- 
rych tworzył się i powstawał nasz pro- 
letaryat fabryczny, sprawiły, że dziś 
nasze środowiska fabryczne zamieszku- 
je przeważnie ciemny, moralnej i umy- 
słowej kultury pozbawiony tłum. Agi- 
tacya soceyalistyeczna (a szczególnie pe- 
wne jej strony) znalazła śród tego tlu- 
mu nadzwyczajny posłuch, i wywołała 
skutki w zdrowych społeczeństwach 
niewidziane, dla przyszłości przemysłu 
wprost groźne. Kto zna dzisiejsze sto- 
sunki łódzkie, ten wie, że praca wszel- 
ka istotnie stała się niemożliwą. Ro- 
botnicy pracują jak chcą, wychodzą 


| — 
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Cyrk „Hippo-Palace”'2 
Dziś 44-ty dzień 

BF walk >u 
Ostatnie 4 dni: 


I) Steinbach i Jankowski, 
2) Wetaza i Kryłow (bezterm.), 
3) Kramer i Nodżi (bezter.). 


s= (HAMPIONAT =+ 


francuskiej walki 


...000000890Q 


Jutro konkurs piękności budowy męskiej, urządzony przez p. Lebiediewa. 


foa 
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| Ar, Su, JW ANA ię gł W gih SM g A! kozakach, kiedy chcą, nie zwracając najmniejszej 
e KGODOowocdi O OGAoKEe uwagi na majstrów. W salach fabry. 
j żę . GE 0 a śm cznych ag ae się wiece o każdej 
ŻĘ J E - k porze, gdy zjawi się agitator lub agi- 
„Chat des fleurs; Z ! ai 
ae o todeebyci W GUBI 
| © Dyrekcja u. M. ANTI w . cają sobie czas śpiewem chóralnym i 
| a$ Dziś, w środę, d, 20-go grudnia zes $ grą w pitkę. m BE Są kó ste- 
ZR BA i e 3 AMS à roryzowanymi manekinami, z których 
3 Uczestniczą! Znakomici komicy Uczestniczą! Sk z róźnych stron świata (14 kobiet). drwią sobie wszyscy. ya 
zh e O sumienności w wypełnieniu pracy 


% nie ma już dziś mowy. Niedawno 
skarżył się przedemną inżynier jednej 


. Szejn i Sidnej 2 8 z iŚ ! 
s PP 3 | i 5 nagród DZIŚ WALCZA: 


a . A . . + <dd> S z fabryk, że wśród sześciu obstalowa- 
z M-lle Joli-Grej, M-lle Sesil-Dor, siostry Kr istian, ię z: 5, A e a e OR e i BH ska w pierwszorzędnych war- 
s 1 $ 4 s A 1 y sztatach kół pasowych otrzymał pięć 
Fr4 A. F. Tamarina, Hartmut, Hasolly, Tumanowa, ka 3 2,000 franków. 3) WALD i DUBASOWA. 7 NE hę szprychami, i dostawcy 
HE + . : . $ nie próbowali nawet w jakikolwiek 
s Smurowa. Penska. Monachowa i wiele innych. żę sposób ukryć tego, tłómacząc się, że 

È ` šos `; A d ziś lepszego wykonaaia obstalunku 
M, W środę, d. 20 grudnia Ka ES" Koncert z najrozmaitszych numerów. R żądać. Miary demoralizacyi do- 
24 KA pełnia, a raczej przepełnia ją, przybie- 
4 ES debiutują: J KA () LELINA i DUBASOWA rająca niesłychane rozmiary kradzież 
i | K 1 i a 7 ość powiedzieć, że w magazynie go- 
I Piękność! Winczenco Piekność! ŚŚ D, 2|-g0 grudnia walczą: 2) NELSON i BRAUN, towego towaru w fabryce Scheiblera 
WE 5 Eal d s So 3) JOHANSON i LEFLER. w roku bieżącym do listopada skra- 
ies Anina i mne. S dziono gotowego towaru za 90 tysięcy 
g KA rubli, półfabrykatów zaš skradziono 
gos Reżyser: B. Sawicki. SĘ przynajmniej drugie e A 180 
iiz M, Sj R MP. SW aate aa. ghe. tę, a SĘ, Aa i ŚM SIĄ SA JM, i PNEREBEA tysięcy rb. w jednym oddziale blichu i 
OO OOO ZERO EBS DA POCOO E E EE ZEE SORT drukarni. Podobne zjawiska obserwo- 


wać można w mniejszym lub większym 
stopniu we wszystkich fabrykach, zna- 
ne zaś ostatnie zajścia w fabryce Po- 
znańskich miały—jak wiadomo—swój 
początek w oporze robotników wzglę- 
dem przywrócenia rewizyi osobistej, 
które to przywrócenie uznano za nie- 
zbędne ze względu na niesłychaną kra- 
dzież. W obec tych warunków prze- 
mysł znalazł się w położeniu bez wyj- 
ścia. Tu nie chodzi o to, że płace 
wzrosły znacznie, ani że dzień roboczy 
został skrócony, przemysł bowiem ma 
tę żywotność, która zmusza do szuka- 
nia i pozwala znaleźć wyjście z naj- 
trudniejszej sytuacyi za pomocą przy- 
stosowania się do zmienionych warun- 
ków. Tutaj wszakże chodzi o dezor- 
ganizacyę machiny produkującej i dla- 
tego sytuacya jest bez wyjścia. 

Z powyższego wnioskować nietrudno, 
że sytuacya w Łodzi jest okropna i w 
pełnym tego słowa znaczeniu niebez- 
pieczna i groźna. 

„Widzieliśmy obywateli łódzkich— pi- 
sze korespondent „Kuryera Warszaw.*— 
którzy głosem drżącym mówili o ju- 
trze posępnem. Słyszeliśmy głosy roz- 
paczliwej determinacyi, która uważa 
na razie wszystko zastracone i oświad 
cza ponuro, że wszelkie odżegnywanie 
katastrofy jest bezowocne i że raczej 
pożądane jest, aby operacya wrzodu ją- 
trzącego odbyła się jak najprędzej. Je- 
dni wołają, że otrzeźwienie nastąpić 
może dopiero wtedy, gdy robotnik, 
szarpany nędzą, zażąda rachunku od 
agitatorów i wygna z Łodzi krzewicie- 
li anarchii. Inni uważają przemysł 
łódzki za pogrzebany na lata całe i 
wróżą nowe wydanie ochlokratycznej 
komuny. A jednocześnie ze sfer robo- 
tniczych idzie pomruk dziki: „Zaprowa- 
dzimy kwaterunek przymusowy. Każdy 
burżuj żywić będzie po kilku robotni- 
ków, a gdy dobrowolnie nie dadzą, 
brauning i bomba nauczą ich rozumu“. 
Pierwsza próba wywłaszczenia „na 
rzecz robotników Poznańskiego“ już 
się odbyła.  „Pohulamy!* — krzyczą 
Kleoni ulicy“. 

Horoskopy straszne i możliwe. 

To, eo się w Łodzi obecnie dzieje i 
to, co w najbliższych dniach stać się 
tam może, tego izolować od całokształ- 
tu spraw naszych polskich niepodo- 
bna. Katastrofa łódzka musi się odbić 
pa biegu spraw w innych naszych cen- 
trach fabrycznych, ona musi zaciążyć 
na przemyśle całego kraju, a prze- 
dewszystkiem na losach setek tysięcy 
robotników, których  niesumienna i 
częstokroć wprost zbrodnicza agitacya 
z barłogów nędzy spycha na same dno 
ostatecznej zguby. E P. 


Francya i protektorat na Wschodzie. 


Stosunki kościelne” we Francyi odbi- 
jają się też na stosunkach Wschodu. 
Dotąd zachowanie się przedstawicieli 
Stolicy Apostolskiej, jak donosi „Figa- 
ro“, było zupełnie poprawnem. Dele- 
gat apostolski Mons. Tacei, w Konstan- 
tynopolu, był w ambasadzie francuskiej 
na kiermaszu dobroczynnym, a p. Con- 
stans z największą uprzejmością go 
przyjmował. Są to jednak tylko po- 
zorne grzeczności, pod któremi kryje 
się antagonizm i chęć stanowczego 
zerwania. 

Dyplomaci zachowują pozory, pod- 
władni ich jednak tego nie czynią. 
Mnisi włoscy w * Konstantynopolu 
wszędzie wyzwolili się z pod władzy 
Francyi, zachęcani do tego przez wło- 
skiego ambasadora bardzo otwarcie. 
„Custode“ (przełożony klasztoru), któ- 
ry jest mnichem włoskim, znajduje, że 
rozwiązanie sprawy za długo każe na 
siebie czekać, chce więc je przyspie- 
szyć. Z powodu waśni, jaka powstała 
między  łacinnikami i wyznawcami 
wschodniego obrządku o postawienie 
ołtarza, wspomniany wyżej „Custode“ 
odwołał się do konsula francusxiego, 


m: 


p. Outrey, żądając niezwłocznej saty- 
słakcyi, w przeciwnym razie grożąc 
odwołaniem się do kogo innego. Wia- 


domo, co to ma znaczyć. Konsul fran- 
cuski załatwił rzecz pilnie, mimo to, 
są to sprawy trudne do załatwienia z 
jednej albowiem strony Rosya pilnuje 
i podtrzymuje wyznawców obrządku 
wschodniego, z drugiej zaś Francya 
opiekować się musi wyznawcami ła- 
cińskiego obrządku. W obecnych oko- 
licznościach jedni i drudzy przyjęli 
postawę wyczekującą. Co czynić? Tur- 
cya też wyczekuje. i 

Ojciec święty sam jeden jest w mo- 
żności uśmierzenia niepokoju. | Lecz 
nowy patryarcha jerozolimski, Mons. 
Camassei, Włoch także, nie udaje się 
o to do Ojca św. W ten sposób spra- 
wa może się zakończyć jak w Kon- 
stantynopolu, gdy chodziło o kościół 
św. Antoniego. l 

Rząd francuski zdaje sobie sprawę 
ze skutków, jakie z tego mogą wyni- 
knąć. Co jednak czynić, aby temu za- 
pobiedzę Trzeba, aby ktoś ze strony 
Francyi rzecz tę załatwił w Rzymie, 
Francya jednak niema już tam nikogo 
do misyi takiej. Ugoda tylko mogła- 
by wszystkiemu zaradzić. Są tacy, 
którzy jej się spodziewają, mimo zupeł- 
nego braku podstaw do takiego mnie- 
mania. 


Dekret Świętej Rzymskiej 
i Powszechnej Inkwizycji. 


Środa, d. 5 grudnia 1906 r. 


Sekta kapłanów Maryawitów, grasu- 
jąca nieszczęśnie od kilku lat w nie- 
których dyecczyach Polski, do takiej 
stopniowo doszła "zaciętości i obłędu, 
że wymaga stanowczego ze strony 
Stolicy Apostolskiej poskromnienia. 

Choć bowiem ta sekta rozwijała się 
w zawiązku pod hasłem szczególnej 
troski o chwałę Bożą, to jednak wkrót- 
ce pogardziwszy przestrogami i karami 
swych biskupów, nie zważając nawet 
na ojcowskie zrazu wezwania, a na- 
stępnie na stanowcze pogróżki Naj- 
wyższego Zwierzchnika Kościoła, nie 
bacząc też na cenzury, w które Z ró- 
żnych przyczyn wpadła, nareszcie cał- 


kowicie z pod powagi Kościoła się 
usunęła, uznawszy za swą głowę ko- 
bietę, niejaką Felicyę lub Maryę Fran- 
ciszkę Kozłowską. 

Tę to kobietę zwolennicy sekty mia- 
nują „matką, pełną świętości*, równą 
w tej mierze Najświętszej Bogarodzi- 
cy, twierdząc, że bez jej pomocy nikt 
zbawiony być nie może. Ona też wy- 
znaczyła Jana Kowalskiego, aby w jej 
imieniu, jako minister generalny, ca- 
łem stowarzyszeniem Maryawitów za- 
rządzał. 

Skoro więc pewnem i wiadomem 
jest, że pomienione osoby, Jan Kowal- 
ski i Marya Franciszka Kozłowska, ca- 
łej tej sekty przywódcy, pomimo nie- 
jednokrotnej przestrogi, obstają upor- 
czywie przy swych przewrotnych do- 
ktrynach i usiłowaniach, któremi lud 
prosty mamią i na manowce wiodą, 
skoro tem samem w ściągniętych na 
siebie cenzurach grzęzną, przeto Kon- 
gregacya św. Oficyum z wyraźnego 
polecenia Ojca św., bacząc na to, aby 
kto, ze szkodą dla wiecznego zbawie- 
nia, nie brał nadal udziału w złośli- 
wych czynach (2 Joan 11) Jana Ko- 
walskiego i niewiasty  Kozłowskiej, 
orzeka i ogłasza, że pomieniony kapłan 
Jan Kowalski i wzmiankowana nie- 
wiasta Marya Franciszka Kozłowska 
podlegają imiennie i osobiście eksko- 
munice większej i że oboje, z łona 
Sw. Kościoła Bożego całkowicie wyłą- 
czeni, noszą na sobie brzemię wszy- 
stkich kar na jawnie wyklętych spada- 
jących; że więc Jana Kowalskiego i Ma- 
ryi Franciszki unikać i stronić od nich 
należy. 

Nadto zaleca Czcigodnym: Arcybi- 
skupowi  Warszawskiemu, biskupom: 
płockiemu, lubelskiemu, kieleckiemu 
oraz innym, do którychby się to odno 
sić mogło, biskupom polskim, aby w 
imieniu Stolicy Sw. orzekli, że wszy- 
scy w ich respective dyecezyach ka- 
płani do bezecnej sekty Maryawiekiej 
dotąd należący, o ile w ciągu dwu- 
dziestu dni od daty ogłoszenia tego 
dekretu szczerze się nie opamiętają, 
jako podpadający tejże ekskomuniee 
większej osobistej i imiennej, również 
unikani być mają. 

Pomienieni zaś pasterze niech z całą 
usilnością starają się wiernych z pośród 
trzód swych, zasadzkami i kłamstwami 
kapłanów Maryawitów nieszczęśnie u- 
wiedzionych, przestrzegać i objaśniać, 
że ci, co Świadomie do  potępionej 
sekty  Maryawickiej 
być prawymi Św. Kościoła Bożego sy- 
nami. 

Podpisano: Piotr Palombelli 

Sw. Oficyum Notaryusz. 

Zgodnie z oryginałem 
Warszawa, d. 22 grudnia 1906 r. 
Arcybiskup Metropolita Warszawski 


+ Wincenty. 
Sprawy polskie. 


Krolestwo Polskie. 


s*a Korespondent „Kur. Warsz.“ pod 
datą niedzielną donosi: 

Dzisiaj zamknięto ostatnie dwie fa- 
bryki, należące do Związku przemy- 
słowców, a mianowicie Karola Steiner- 
ta i R. Biedermanna. 

Wśród robotników fabryk, objętych 
lokautem, panuje ogromne przygnębie- 
nie. Olbrzymia większość robotników 
pragnie pracować, gdyż dłuższego przy- 
musowego bezrobocia nie będą w mo- 
żności przetrzymać, rzadko bowiem 
który robotnik posiada jakiekolwiek 
oszczędności. 

Organizacye i Związki zawodowe są 


również bez funduszów. Udzielono 
wprawdzie robotnikom fabryki I K. 
Poznańskiego zapomogi tygodniowej 


po 2 ruble żonatym, a po rublu kawa- 
lerom, ale jest to tak mało, że nie wy- 
starczy na najniezbędniejsze potrzeby. 

Wszyscy bez wyjątku robotnicy, z 
którymi rozmawiałem, są zdania, że 
przymusowe bezrobocie, wywołane 
lokautem, jest dla nich niebywałą klę- 
ską, a co najcharakterystyczniejsze — 
przyznają sami, że fabrykanci nie mo- 
gli inaczej postąpić. 

$ O stosunku „Bundu“ do wybo- 
rów w Królestwię Polskiem informuje 
„V. Zetf“, że przedstawiciele tej partyi 
mieli przekonanie, iż jedynie w War- 
szawie i Łodzi może się udać przepro- 
wadzić wybór socyalisty do lzby, a 
drugim z Warszawy mógłby być de- 
mokrata postępowy, gdyby się udało 
utworzyć  koncentracyę przeciw już 
istniejącej. Co do posłów gubernial- 
nych z Królestwa „Bund“ był pewny, 
że zwycięży koncentracya narodowa; 
miał tylko nadzieję co do gub. suwal- 
skiej, oraz cień nadziei co do piotrko- 
wskiej. Z tego powodu „Bund* na 
swoich zebraniach uchwalił przystąpić 
do koncentracyi w sprzymierzeniu z 
żywiołami radykalnemi, choć „burżua- 
zyjnymi* w Warszawie. W tym celu 
zaproponował urządzenie konferencji 
z przedstawicielami  „Soc.-Dem.* w 
Warszawie. Tutaj powstał jednak spór, 
co do liczby delegatów na konieren- 
cyi. „Bund* ręczył, że ma w Warsza- 
wie 7,000 zorganizowanych członków. 
a „S.D.* twierdziła, iż ma 9,000, lecz 
nie chciała za to ręczyć. Zgodzono 
się w końcu, żeby na konferencyi było 
9 delegatów „S.-D.* i tylko 7 „Bun- 
du“; prócz tego było 2 z głosem do- 
radczym. Większość „S.-D.* przepro- 
wadziła przeto w tych dniach uchwałę, 
że nie należy się łączyć z „burżuazyą 
opozycyjną* w Warszawie, lecz działać 
na własną rękę wyłącznie w kołach 
socyalistycznych. 


Za kordonem. 


4”, W Medyolanie otwarta została 
wystawa retrospektywna odrodzenia 
włoskiego. Wśród wielkiej ilości do- 
kumentów, obrazów, rycin i t. p., odno- 
szących się do okresu wojen i powstań 
od 1796 do 1870 r., odznacza się także 
bardzo pokaźnie reprezentowany dział 
polski. Znajdują się tu między inny- 
mi portrety: Dąbrowskiego, Kniaziewi- 
cza, Bosaka-Hankego, Mierosławskiego, 
Langiewicza i t. p, wraz z dokumen- 


należą, przestają 


tami i biografiami. Pani Nullo wysta- 
wiła biust generała Franciszka Nullo, 
który poległ w dniu 5 maja 1863 r. 
pod Olkuszem, prowadząc na pomoc 
Polakom ochotników włoskich. Pani 
Villa-Pernice nadesłała rzadką broszu- 
rę „Cracovia-Carmi*, zbiór utworów poe- 
tyckich na cześć rzeczypospolitej kra- 
kowskiej. Dokumenty, dotyczące Ko- 
ściuszki, legionów, szkoły polskiej woj- 
skowej w (Cuneo, pierwszy przekład 
pieśni legionów i bardzo wiele innych 
cennych niezmiernie rzeczy dopełniają 
ten interesujący dział polski. 


Milukow contra Plechanow. 


Z powodu projektowanego bloku mię- 
dzy kadetami a Socyalną-IDemokracyą 
rosyjską wywiązała się między przy- 
wódcami obu stronnictw ciekawa wy- 
miana zdań, przedewszystkiem w spra- 
wie projektowanego przez Plechanowa 
hasła „Izby Państwowej, posiadającej 
pełnię władzy*. 

Hasło to, jak wiadomo, było przyjęte 
przez „Riecz* niezbyt życzliwie. Organ 
kadetów upatrywał w tym „znaku al- 
gebraicznym* szereg sprzeczności, wy- 
pływających z tego, że każdy może 
rozumieć pod tym znakiem taką liczbę, 
jaka mu najbardziej do gustu przypa- 
da. Propaganda idei podobnej Izby 
„była właśnie jedynym argumentem, 
który nadawał pewne pozory legalno- 
ści rozwiązaniu Izby Państwowej. Dla- 
tego też organ kadecki podkreśla, że 
stronnictwo K.-D. nigdy nie używało 
tego hasła. 

„Stronnictwo K.-D. żądało nie tego, 
ażeby władza należała do Izby Pań- 
stwowej, która w tym wypadku stała- 
by się rządem tymczasowym, lecz te- 
go, ażeby władza należała do minister- 
stwa, opierającego się na większości 
parlamentarnej“. 

Podobne tłómaczenie proponowanego 
znaku algebraicznego wywołuje ostrą 
krytykę Plechanowa, ze zwykłym mu 
dowcipem wyszydzającego domysły ka- 
deckie. p 

„Dlaczegoż to organ kadecki—pyta 
leader rosyjskiego socyalizmn—znajdu- 
je, że proponowany przezemnie znak 
algebraiczny zawiera w sobie podobne 
liczby arytmetyczne? 

Zupełnie nie rozumiem tego. Przy- 
puśćmy, że dwaj podróżni jadą razem 
z Moskwy koleją Nikołajewską. Jeden 
z nich wysiada w Twerze, a drugi je- 
dzie dalej do Petersburga. 

Ten ostatni może wprawdzie mieć 
żal do towarzysza swojej podróży: „Co 
za safanduła, nie możną go zaciągnąć 
dalej Tweru*! Lecz czy to ma znaczyć, 
że drogi te wzajemnie się wyłączają? 
Chyba, że nie“. z 

„Zapewne odpowiada na to Milukow— 
tylko z owymi podróżnymi może się 
zdarzyć tax, jak to opowiada pewna 
stara anegdota: 

„Spotkali się w wagonie i rozmówili 
się: 
— Dokąd pan jedzie? 

— Do Moskwy. A pan? 

— Do Petersburga. 

— Naprawdę! Co to za pyszny roz- 
kład pociągów. Jedziemy w jednym 
wagonie i jednocześnie dążymy w ró- 
żne strony! 

Otóż, czy owym podróżnikom p. Ple- 
chanowa nie grozi podobne niebezpie- 
czeństwo w razie, gdyby  zechcieli 
wsiąść do jednego wagonu?*. 

W dalszym ciągu Plechanow usiłuje 
zdemaskować właściwe pobudki kade- 
tów. 

„Poprostu „Rieczi* nie podoba się 
idea ludu, usposobionego w pewien spo 
sób i posiadającego pełnię władzy. Dla- 
tego właśnie chcą oni, ażeby Izba po- 
siadała nie pełnię, lecz tylko połowę 
władzy. Dlatego nieprzyjemnie im jest 
wchodzić nawet w krótkie porozumie- 
nia z ludźmi, broniącymi ideę władzy 
ludu. Oprócz tego, poprostu zlękli się 
oni tych oskarżeń o związek z „bom- 
biarzami* i „rewolucyonistami*, który- 
ini tak chętnie obrzuca prasa reakcyj- 
na kadetów. I oto główny organ ka- 
detów nietylko spieszy wyrzec się złego 
ducha, nie tylko spieszy plunąć na nie- 
go, lecz i samego złego ducha zapra- 
szą do wyrzeczenia się samego siebie. 
Naturalnie, nie spodziewa się on by- 
najmniej tego, że zły duch usłucha, 
chodzi mu przecież tylko o to, ażeby 
jednych uspokoić, drugim odebrać po- 
wód do nowych zarzutów“. 

Na tę apostrofę p. Milukow odpowia- 
da krótką, pogardliwą uwagą: p. Ple- 
chanow nie może odzwyczaić się od 
przemawiania do „ulicy* i dla niej też 
przeznacza te dowcipne uwagi, w któ- 
rych oddawna celuje. Do tego rzędu 
zalicza p. M. takie frazesy Plechano- 
wa, jakie znajdujemy w dalszym ciągu 
jego artykułu, zwróconego do „towa- 
rzyszy robotników“. 

„Stronnictwo kadeckie powinno na- 
zywać się właściwie stronnictwem po- 
łowicznej wolności ludu. Oczywiście, 
partya podobna nie może być wyrazi- 
cielką dążeń proletaryackich. . A więc 
jeśli zechce ona walczyć o wplywy 
nad robotnikami z Socyalną-Demokra- 
cyą, powinniście bezlitośnie wykazy- 
wać jej połowiczność. Lecz nie zapo- 
minajcie, towarzysze, że spełnienie te- 
go obowiązku nie powinno stać na. 
przeszkodzie innym obowiązkom. Po- 
winniście bowiem skorzystać z dążno- 
ści kadeckiej do wolności połowicznej, 
jako z jednego ze środków zdobycia 
wolności ludu. Wszelka inna taktyka 
byłaby szkodliwą i antyrewolucyjną. 
Wiem, że są towarzysze, którzy, nieste- 
ty, wolą Izbę Państwową reakcyjną, niż 
kadecką, wiem, że dziwacy ci działają 
w dobrej wierze, lecz piekło jest wy- 
brukowane dobremi chęciami*. 

„A przeecież—odpowiada na to wszy- 
stko Milukow=tacy ludzie, jak p. Ple- 
chanow, nie mogą nie wiedzieć, że Ro- 
sya nie stanowi wyjątku z praw histo- 
ryi ogólnej, że Izba, posiadająca wię- 
kszą władzę, niż projektowana przez 
kadetów Izba z ministerstwem parla- 
mentarnem, może być albo konwen- 
tem, albo bezpośrednią reprezentacyą 
demokracyi, że w obecnym stanie spo- 
łeczeństwa rosyjskiego niema miejsca 
ani dla jednej, ani dla drugiej, że 


Austrya, dopiero po upływie lat 40, wy- 
walczyła nie „Izbę, posiadającą pełnię 
władzy“, lecz powszechne prawo wy- 
borcze, że prawo to nie zostało ostate- 
cznie zdobyte nawet w Niemczech, że 
dalej, niż idą pod tym względem kade- 
ci—iść obecnie nie sposób—ludzie te- 
go rodzaju, co p. Plechanow, doskonale 
wiedzą o tem wszystkiem— przynajmniej 
powinni wiedzieć — lecz nie mówią 
tego. 

Dlaczego? 

Może dlatego, że wymaga tego obo- 
wiązek partyjny, nieprzyjemny i 
ki, lecz nieunikniony, który trzeba 
wypełnić chociażby po to, ażeby od 
czasu do czasu mieć możność zejść na 
grunt zdrowego rozsądku i dawać pra- 
ktyczne rady. 

Ach, panie Plechanow! gdyby tacy 
ludzie, jak pan, mogli zdobyć się nie- 
tylko na poiowiczne, lecz na prawdzi- 
we męstwo, gdyby odważyli się oni 
wypowiadać swe myśli do końca, wte- 
dy wszystkie nasze rozmowy miały- 
by inny koniec. Wtedy dopiero mó- 
wiłby pan nie dla galeryi, lecz dla po- 
żytku sprawy. 

Tak, tak, panie Plechanow, w rozmo- 
wach naszych tkwi sporo tragizmu, to- 
warzysze pańscy wygłaszają nieraz spo- 
ro zdrowych myśli, lecz, niestety, wy- 
powiadają je o pół roku zapóźno, kie- 
dy właściwa chwila już przeszła odda- 
wna. Przyjaciele pańscy twierdzą to, 
cośmy mówili przed pół rokiem. —I te- 
raz obawiamy się również, że powtó- 
rzy się ta sama historya“... 

Oczywiście  nieprzyjęcie wspólnej 
platformy ze „znakiem alegebraicnym* 
Izby, posiadającej pełnię, władzy nie 


przesądza sprawy. Pomimo różnych 


poglądów, pomimo tego, że pp. socya- 
liści zwykle wyrabiają sobie sąd o 
sprawach o pół roku później, niż tego 
wymagają okoliczności, układy miej- 
scowe już zostały zawarte i będą Za- 
wierane wszędzie, gdzie tego będą wy- 
magały okoliczności. Nowa insrukcya 
wyborcza stworzyła dla wszystkich ży- 
wiołów opozycyjnych niebezpieczeństwo 
tak groźne, tak podniosła szanse stron- 
niectw reakcyjnych, że wszystkie ży- 
wioły opozycyjne muszą szukać poro- 
zumienia pod grozą porażki. I porozu- 
mienie to dojdzie do skutku właśnie 
dzięki temu czynnikowi, na niekorzyść 
którego wypadnie jego rezultat. Rząd 
jest autorem tej przymusowej koncen- 
tracyi, on ją wspierał swemi „wyja- 
śnieniami*, on ją podtrzymał w chwili, 
gdy się zdawała zupełnie zachwianą, 
swą instrukcyą wyborczą. 

Niedoszła do skutku tylko sprytna 
kombinacya polityczna socyalnych de- 
mokratów, dążących do zawarcia blo- 
ku w pierwszem stadyum wyborów, 
tj. w chwili, kiedy niesposób jest obli- 
czyć siły i środki stronnictw. 

Zawierając blok w tem stadyum, 
dałoby się zapewne wprowadzić do 
obrachunków partyjnych takie współ- 
czynniki, jak „sympatye szerokich mas*, 
rozpęd rewolucyjny i t. d. Rachuby te 
zawiodły i teraz trzeba” będzie z kred- 
ką w ręku obliczyć realne siły i środki, 
dostać przy podziale mandatów tyle 
tylko, ile naprawdę należy się. A bę- 
dzie to bardzo mało. To też nie. dzi- 
wnego, że nawet człowiekowi tak powa- 
żnemu i zrównoważonemu wybiegły z pod 
pióra zarzuty „niechęci do wolności lu- 
du“, przezwisko „stronnictwa połowicznej 
wolności ludu*. Jest to poprostu nieu- 
nikniona reakcya, skutek bolesnego 
zawodu. To też prasa kadecka traktu- 
je te przejawy z niewzruszonym spo- 
kojem, świadczącym o tem, że stron- 
nictwo pewne jest karności i zwartości 
swych szeregów. 


<a (z). 


Mały fejleton. 


Da Pan Bóg deszcz—jest sobie błoto 
raz większe, raz straszne, to znów 
mniejsze, bo to zależy tylko od... de- 
sZCZU. 

Jeżeli po deszczu chwyci wypadkiem 
mróz--z zamrożonej wody staje się lód, nie 
fałszowany piaskiem, ale taki prawdzi- 
wy, doskonale przystosowany do tłu- 
czenia obywatelskich głów i rozbijania 
wszelakich nosów. 

Takim jest Kijów. 

Przedewszystkiem—natura. 

A publiczność, naprzykład polska?... 

Jednym z przymiotów tej publiczno- 
ści jest to, że ona się „nie krępu- 
Ce 

Także natura... 

Naprzykład ostatnie dobroczynne wi- 
dowisko w „Ogniwie*. 

Na scenie, ponieważ chcą grać lub 
śpiewać —.więc grają i śpiewają, a na 
sali: ten słucha, gdzie niektórzy rozma- 
wiają, gdzie niektórzy hałasują—kto co 
woli... 

Zaś tinał staje się szczytem natural- 

ności... 
s Oto Lutnia, odśpiewawszy dwa ka- 
walki, przygotowuje się do trzecie- 
go... 
Oto publiczność powstaje z miejsc i 
śpiewająca Lutnia dostrzega szereg 
szybko oddalających się—pleców... 

Albowiem miło jest słuchać Lutnię, 
aliści powszechnie jest wiadomo, że kto 
pierwszy wejdzie do szatni, ten pierw- 
szy wyjdzie na ulicę. 

Stąd sytuacya taka: 

Sala pusta... Przy drzwiach tłok... 
Lutnia ze sceny dopędza uciekających 
—śpiewem... 

Mam wzrok nieco zdziwiony, boć do 
rzeczy nawet najnaturalniejszej, lecz nie 
spotykanej, trzeba się przedewszystkiem 
przyzwyczaić. 

Do należytej atoli przytomności u- 
mysłu doprowadza mnie dobroduszny 
mój przyjaciel, który mi szepcze: 

— Uspokój się! 

— Życie wymaga równowagi. Ci pań- 
stwo muszą się spieszyć do domu, bo 
się spóźnii na widowisko... 

Czarny Jegomość. 


Wybory. 


— Zarząd miejski zajęty jest obecnie 
przygotowywaniem blankietów $<wybor- 
czych dla osób, mających prawo udzia- 


łu w Zgromadzeniu prawyborców miej- 


cięż- 


skich powiatu kijowskiego. Blankiety 
te będą wręczane jednocześnie z za- 
wiadomieniem o dniu wyborów pra- 
wyborcom za pokwitowaniem. 

— Policmajster kijowski zawiadomił 

prezydenta miasta, że pakiety z blan- 
kietami i zawiadomienie o dniu wybo- 
rów mogą być doręczone prawybor- 
com m. Kijowa w ciągu 2 tygodni, 
licząc, że policya będzie musiała roze- 
słać 26,685 pakietów. 
"— W przeszłym roku powiat czer- 
kaski rozdzielono na 3 rewiry wybor- 
cze, tym sposobem wszystkie wsie 
i miasteczka położone były od punktów 
wyborczych co najdalej na odległość 
25 do 28 wiorst. Obecnie zaś, zgodnie 
z postanowieniem komisyi wyborczych, 
zjazdy prawyboreów naznaczone zostały 
w Czerkasach i Smile, nadto w Czer- 
kasach mają się zebrać tylko prawy- 
borcy tegoż miasteczka, w Smile zaś 
wszyscy inni. Z powyższego względu 
szereg miasteczek (Moszny, Chudziaki 
i inne) są obecnie oddalone od pun- 
któw wyborczych na całe dziesiątki 
wiorst. W Czerkasach, wobec wydzie- 
lenia miasteczek sąsiednich do innego 
okręgu, zmniejszyła się liczba wybor- 
ców o 400 osób. 

— W zeszłym roku prawyborców 
z drobnej własności ziemskiej liczono 
w pow. berdyczowskim 2,681, teraźniej- 
sze zaś listy zawierają nazwiska 850 
prawyborców. Prawyborców o pełnym 
cenzusie w r. z. było 125, w tym ro- 
ku—122; można jednak sądzić, że ilość 
tych ostatnich jeszcze się zwiększy, 
gdyż wielu prawyborców tej kategoryi 
nie zostało wpisanych do list i złożyli 
odpowiednie zażalenia. Przy układaniu 
list prawyborców z drobnej własności 
została dopuszczoną, mająca nader uje- 
mne znaczenie niedokładność: nie wska- 
zano mianowicie, wielkości, cenzusu po- 
siadanego przez poszczególnych prawy- 
borców. Pociągnie to za sobą cały 
szereg trudności przy pracach powia- 
towej komisyi wyborczej, która zmu- 
szona będzie lukę tę wypełnić Astało 
się tak dlatego, że prezes zarządu ziem- 
skiego jest stałym mieszkańcem Kozia- 
tyna i tylko trzy razy w tygodniu 
przyjeżdża na parę godzin do Berdy- 
czowa. Ma on wtedy do załatwienia 
ogromną iłość spraw, a jednocześnie 
musi się spieszyć na pociąg powrotny. 

-— Powiat płoskirowski wraz z mia- 
stem podzielono na 2 okręgi wyborcze. 
Zjazd prawyborców odbędzie się w mia- 
steczku Czarny-Ostrów w celu obra- 
nia trzeciego wyborcy. 

— Do listy prawyborców drobnych 
właścicieli ziemskich zapisano w po- 
wiecie winnickim 1,578 osób, zamiast 
2,146 zapisanych podczas zeszłorocznej 
kampanii wyborczej, to jest o 36% mniej. 
Liczba zaś prawyborców właścicieli 
wielkiej posiadłości wzrosła z 67 na 91, 
to jest o całe 35%. Wzrost taki spo- 
wodowany został umiejętnem wyzyska- 
skaniem praw wyborczych przez wła- 
ścicieli ziemskie, którzy nie omie- 
szkali włączyć także do grona prawy- 
borców swoich administratorów. Wła- 
ściciele ziemscy Polacy — jak donosi 
„Kijew. Goł. —zawarli blok z właścicie- 
lami ziemskimi Rosyanami. 

— Dnia 10 grudnia odbyło się w Zwi- 
nogródce w ratuszu zebranie zwino- 
gródzkiej filii stronnictwa monarchi- 
stycznego,f celem omówienia kandyda- 
tury : wyborcy od tutejszego miasta. 
Zebranie było nader nieliczne. Na kan- 
dydatów obrano: prezesa zwinogródz- 
kiej filii partyi monarchicznej, in- 
spektora szkół miejskich, Karetnikowa, 
protojereja soboru miejscowego, Szmi- 
gielskiego, prezydenta miejskiego An- 
drejewa i doktora Radeckiego. 


KRONIKA. 


— Zarządzający gubernią kijowską, 
członek rady ministra spraw wewnę- 
trznych, szambelan dworu cesarskiego, 
Paweł syn Grzegorza Kurłow, przyjniu- 
je interesantów i osoby, mające do nie- 
go interes w sprawach służbowych w 
domu generał-gubernatora, ul. Instytu- 
cka Nr 40 codziennie, z wyjątkiem 
świąt i niedziel, od godz. 10-ej do 12-ej 
w poł. [Interesantów w sprawach 
nadzwyczajnych przyjmuje o każdej 
porze. 

— Organizacyjny komitet Towarzy- 
stwa, pod mianem „Związek oficyalistów, 
pracujących w rolnictwie i w przemyśle 
rolnym na Rusi“, stosownie do $ 91-g0, 
ma zaszczyt prosić pp. członków na 
ogólne zgromadzenie 4 stycznia 1907 
roku, o godzinie 3 po południu w Ki- 
jowie, do sali klubu „Ogniwo* Kreszcza- 
tyk Nr 1. 

Na ogólnem zgromadzeniu rozpatry- 
wane będą następujące kwestye: 

1) Zakomunikowanie zgromadzeniu 
przez Organizacyjny komitet o zatwier- 
dzeniu statutu i otwarciu Towarzystwa. 

2) Sprawozdanie rachunkowe organi- 
zacyjnego komitetu z kapitałów Towa- 
rzystwa, zebranych do dnia zwołania 
organizacyjnego zgromadzenia. 

3) Sprawozdanie o ilości członków. 

4) Wybór Zarządu centralnego, Ko- 
mitetu nadzorczego, komisyi rewizyj- 
nej, oraz członków sądu rozjemczego 
i sądu honorowego. 

5) Rozpatrzenie i zatwierdzenie bi- 
lansu na czas do pierwszego walnego 
zgromadzenia pełnomocników. 

6) Utworzenie oddziałów 
stwa. 

7) Rozpatrzenie kwestyi obejmujących 
czynności Towarzystwa, wskazanych 
przez statut. 

Stosownie do $ 91 statutu, niniejsze 
pierwsze walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa nazywa się organizacyj- 
nem i niezależnie od liczby obecnych 
na nim członków, uchwały jego będą 
decydującemi. 

Przy wejściu do sali na walne zgro- 
madzenie członkowie Towarzystwa obo- 
wiązani mieć karty członków. 

Zapisywanie się na członków Towa- 
rzystwa do 1 stycznia 1907 roku przyj- 
muje organizacyjny komitet w Huma- 
niu, Dworcowa Nr 11, mieszkanie Jana 
Lipkowskiego, a od dnia 2 stycznia 
1907 roku w Kijowie, Hotel Francuski 
Kreszczatik. 

— Depesze z życzeniami. Naczelnik 
pocztowo-telegraficznego okręgu kijow- 


Towarzy- 


skiego podaje do ogólnej wiadomości, 
że uprzednie przyjmowanie telegramów 
z życzeniami Świątecznemi oraz nowo- 
rocznych jest otwartem we wszystkich 
instytucyach pocztowo-telegraficznych. 
i telegraficznych od d. 20 grudnia r. b. 

Przy podawariu powyższych telegra- 
mów, sami wysyłający powinni zaopa- 
trzyć takowe (przed adresem) w nadpis 
„Świąteczna*  (rożdestwienskaja) lub 
„Noworoczna* (nowogodniaja), stoso- 
wnie do tego, czy depesza ma być do: 
rIęczona 25 grudnia lub 1 stycznia, 
Nadpis powyższy nie jest objęty taryfą 
wyrazów. 

— Posiedzenie Rady. miejskiej. Na 
posiedzieniu R. m. w d. 18 b. m. za- 
częli rozpatrywać kosztorys miejski na 
rok 1907. Prezydent miasta zwrócił 
uwagę na to, że należy starać się, by 
potem w ciągu roku nie trzeba było 
doasygnowywać na nieprzewidziane TOZ- 
chody. Następnie przystąpiono do roz- 
patrywania poszczególnych — pozycji. 
Kosztorys dochodów został przyjęty 
prawie bez żadnych debatów. Zwró- 
cono uwagę tylko na to, iż właściwie 
mówiąc kosztorys jest sporządzony Z 
przewidzianym z góry deficytem w su- 
mie 100,000 rb., gdyż spodziewane 
zwiększenie się dochodów o taką kwo- 
tę jest bardzo niepewnem. Przy roz- 
patrywania kosztorysu wydatków nie- 
którzy radni żądali, aby na pierwszy 
plan wystawiono kwestyę bruków, na 
co żądali 50,000 rb., lecz R. m. posta- 
nawla przepatrywać pozycye po kolet, 
zatwierdzając je. 

— Sprawy miejskie. 


Onegdaj zo- 
stało skończone 


końce drukowanie koszto- 
rysu miejskiego na rok 1907, opra- 
cowany przez komisyę finansową. 
Na posiedzeniach, poprzedzających uło-' 
żenie kosztorysu został wyjaśniony fa- 
talny stan gospodarki miejskiej: bruk, 
budynki i instytucye miejskie, oświe- 
tlenie, szpitale, złe warunki urzędni- 
ków miejskich etc. — oto są defekty, 
wymagające ogromnych nakładów. 

Dochody w roku 1907 są przewi- 
dziane na sumę 3,080,043 rb. — więcej 
0 167,660 rb., niż w roku zeszłym. 

Wydatki na rok 1907 są przewidzia- 
ne na sumę 3,079,206 rb. 

Poszczególne pozycye dochodów na 
rok 1907 przedstawiają się w ten spo- 
sób. I) podatek od nieruchomości 
550,000 rb., II) podatek handlowy i prze- 
mysłowy 209,463 rb., III) podatki od 
koni, powozów prywatnych i psów 
11,879 rb., IV) podatki rozmaite 42,900 
rb, V) dochody z posiadłości miej- 


skich i czynszów 791,849 rb, VI) do- 
chody z przedsiębiorstw miejskich 
350,510 rb., VI) zapomoga rządowa 


i zwrot wydatków 860,242 rb, VID 
wpływy różne 263,700 rb. 


Ogółem 3,080,043 rb. 


Wydatki:I) udział rozchodów na utrzy- 
manie instytucji rządowych 8,250 rb., 1D 
utrzymanie zarządu miejskiego i sądu sie- 
rocego 223,858 rb, III) obowiązko- 
we lokale dla wojska 314,216 rb.. IV) 


utrzymanie policyi miejskiej 215,767 
rb., V) utrzymanie straży ogniowej 
75,850 rb, VI) urządzenie miasta 


267,679 rb., VII) utrzymanie przedsię- 
biorstw miejskich 113,496 rb, VID 
oświata ludowa 419,883 rb., IX) przy- 
tułki 185,922 rb, X) medyczny, 
weterynaryjny i sanitarny wydziały 
597,692 rb., XI) spłacanie podatków 
3,691 rb, XII) utrzymanie i urządze- 
nie nieruchomości miejskich 107,080 
rb., XIII) spłacanie długów 205,808 rb., 
XIV) odłożono na kapitał żelazny 14,503 
rb, XV) wydatki różne 326,021 rb. 


Ogólem 3,079,206 rb. 

Komisya do bruków na posiedzeniu 
w dniu 16 b. m. określiła wydatki na 
utrzymanie bruków według cyrkułów z 
ogólnej sumy 75,000 rb., przeznaczonej 
przez komisyę finansową na bruki 
miejskie w ten sposób: na utrzymanie 
arlieli do naprawiania wybojów w bri- 
kach — 21,000 rb., na bruki w cyrku- 
łach bulwarowym, pałacowym, peczer- 
skim — po 5,000 rb., w podolskim — 
7,000 rb., w łukianowskim, płóskim, 
starokijowskim i łybedzkim — po 8,000 
rubli. 

— Gubernator kijowski zawiadomił 
zarząd miejski, iż gospodarczy wydział 
straży ogniowej został oddany pod za- 
rząd miasta, 

— Na posiedzeniu rady opiekuńczej 
instytucyi Diehtierowa, prezes rady, 
prezydent miasta, p. H. Djakow o- 
świadczył, iż nawał zajęcia nie pozwa- 
la mu nietylko wizytować tych insty- 
tucyi, ale nawet przewodniczyć na po- 
siedzeniach rady. Wobec -tego rada 
postanowiła obrać na towarzysza pre- 
zesa notaryusza miejscowego p. I. Wi- 
ktorowa; p. W. zgodził się zająć to sta- 
nowisko po zaakceptowaniu wyborów 
przez radę miejską. Następnie posta- 
nowiono w czasie świąt Bożego Nuro- 
dzenia urządzić choinkę dla dzieci. 
Oprócz tego rada zasadniezo zgodziła 
się na to, aby dzieci, wychowywane 
przez przytułki Diehterowa były od- 
dawane po skończeniu szkół elemen- 
tarnych na naukę rzemiosł. 

— Starania stowarzyszenia kupców. 
Kijowski sturosta kupców p. J. Richert 
na mocy pełnomocnietwa gminy ku- 
pieckiej wysłał do ministerstwa prze- 
mysłu i handlu prośbę, aby miejscowe 
szkoły handłowe zostały zrównane z 
realnemi w prawach na wstąpienie da 
uniwersytetu. 

— Z ziemstwa. Dziś, o godz. 2-ej 
po poł. w sali domu szlacheckiego od- 
będzie się posiedzenie komitetu gu- 
bernialnego do spraw gospodarki ziem- 
skiej; ponieważ posiedzenie to wyzna- 
czone jest już po raz drugi, odbędzie 
się więc ono bez względu na ilość ze. 
branych. Oprócz spraw, o, których 
pisaliśmy przy ogłoszeniu pierwszego 
terminu, będą rozpatrywane Jeszcze na- 
stępujące: 1) sprawa urządzenia kolei 
konnej lub elektrycznej W dzielnicy 
Demiówki, 2) przepisy obowiązkowe, 
gwarantujące normalny wypoczynek 
subjektów w handlowych i rzemieślni- 
czych instytucyach. i 

— Posiedzenie kupców. W sali klu- 
bu kupieckiego pod przewodnictwem - 
starosty kupców, p. kicherta odbyło, 


się posiedzenie, zwołane Z powodu pe~: 
tycyi drobnych właścicieli sklepików 
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do tak wysokiego aztyzmu, mało cie- 
niując i słabo charakteryzując swoje 
partye. Braki w cieniowaniu można- 
by też i orkiestrze zarzucić. 

Partya „Toski* była pisaną dla słyn- 
nej Gemmy Belineioni, wymaga też 
głosu świetnego i gry doskonałej. 

Nic więc dziwnego, że na mniejszych 
seenach operę tę trudno należycie wy- 
konać. 


ipożywczych o pozwolenie na prowa- 
lzenie handlu w ciągu 14 — 15 go- 
in dziennie. Zdaniem sklepikarzy, 
uch bywa u nich tylko rano i późno 
jeczorem, kiedy wszystkie większe 
iklepy są zamknięte. Zgromadzenie 
nie uznało za możliwe rozstrzygnięcie 
*j sprawy i postanowiło oddać ją pod 
zpatrzenie specyalnej rady, która 
bierze się w końcu b. m. W radzie 
jej przyjmą udział przedstawiciele mia- 
ta, komitetu giełdowego i upełnomo- 
Deni od subjektów handlowych m. 
ijowa. 4 
 — List studentów kijowskich do rady 
ofesorów. Dnia 18 grudnia, jak po- 
m D +. . . a 
daje „Kijewskaja Riecz*, delegaci no- 
Wej rady przedstawicieli studentów po- 
ali rektorowi nestępującą „deklara- 
yę*, przez specyalną komisyę opraco: 
vaną i jednogłośnie przyjętą przez ra- 
fę przedstawicieli studentów: 
eŻycie społeczne, uporczywie dażące do od- 
jlezienia sobie określonego łożyska, mogącego 
połączyć w sobie nowe prądy, nie mogło się nie 
Mbić i na wewnętrznem zyciu uniwersyteckiem, 
Flóre na porządku dziennym postawiło . szereg 
aw, wymagających jasnej i określonej decyzyi. 
lektóre z tych spraw są zaledwie zaznaczone, 
ine nawpół rozstrzygnięte, ale wszystkie, razem 
zięte, sa, jak się okazuje, niedomówione, nie- 
formułowane, pozbawięne tej właśnie „określo- 
lej formy, która jest 1stolnym waruukiem nor- 
mlnych stosunków. Podobne niedomówienia Í 
rak formy, określającej wzajemne stosunki mię- 
zy kolegium profesorskiem i studencką korpo- 
acyą, stwarzają warunki, sprzyjające konfliktom, 
ogacym wyniknąć z drobnych nieporozumień. 
W celu unormowania wzajemnych stosunków 
iędzy profesorami a studentami jeszcze raz 
wracamy uwagę rady profesorów, że koniecznie 
leży powziąć Środki dla nsunięcia powodów do 
onfliktów w sprawach, dotyczących: 1) swobo- 
nego korzystania z niezajętych auli bez prosze- 
ila o pozwolenie w każdym pojedyńczym wy- 
sdku; 2) siałych stosunków rady profesorów 2 
dą przedstawicieli studentów i 3) sądów dy- 
wyplinarnych. y 
Zywimy nadzieję, że rada profesorów, wycho 
sąc z zasady autonomii, aanej uniwersytetom, 
fspokoi najwięcej palące potrzeby studentów 
| ten sposób usunie. gruut, podatny do wszel- 
ich konfliktów. 
Jeśli rada profesorów, bez względu na zna- 
isenic, Jakie dla wewnętrznego życia uniwersy 
eckiego może mieć wzajemne porozumienie, u= 
ma za możliwe tracenie sił zarówno swoich, jal 
siudentów na drobną walkę, oraz doprowadze- 


-—— Wysłanie z Kijowa. Na mocy roz- 
porządzenia administracyi wysłano z 
Kijowa: Ostrowierchowa, Kormiłowskie- 
go i Dreyligna, 

— Dziś wyjeżdża z Kijowa partya 
więźniów politycznych; znajduje się 
między nimi sporo studentów różnych 
uniwersytetów. Pięć osób wyjeżdza do 
kraju Turuchańskiego. 

— Zmiąna wyznania. W ciągu osta- 
tniego tygodnia gubernator otrzymał 
około 20 próśb o pozwolenie na przej- 
ście z prawosławia na katolicyzm. Po- 
dania te p. gubernator skierował do 
duchownego konsystorza. 

— Sprawy ziemskie. Zarząd guber- 
nialny do spraw gospodarki ziemskiej 
prowadzi obecnie starania o utworzenie 
w niektórych powiatach szkół ziem- 
skich. 

— Pod sąd. Stójkowy m. Kijowa, 
Czerayj, oddany został pod sąd za po- 
bicie mieszkańca Kijowa N. Za po- 
wód tego posłużyła skarga, podana 
przez p. N. kijowskiemu gubernato- 
rowi. 

— Zesiania. Skazanym na trzy lata 
pobytu w gub. tobolskiej Helenie Osad- 
czuk i Janinie Łakińskiej zmieniono 
wyrok; pierwszej pozwolono wyjechać 
na ten sam przeciąg czasu do gubernii 
astruchańskiej, drugiej zaś zagranicę. 


OSOBISTE. 


Wyjechali z Kijowa do Petersburga 
gen.-lejtenant N. Kasztaliński, do Win- 
nicy—naczelnik artyleryi 12-go korpu- 
su, gen.-lejt. A. Emelianow. 


— Administracya pisma naszego u- 
przejmie prosi osobę, ktora przysłała 
do nas w sobotę listę składek na Cho- 
inkę (na sumę 6 rb. 15 kop.) o udzie- 
lenie nam bliższych szczegółów, ty- 
czących się tej listy, w przeciwnym 
bowiem razie listy wydrukować nie 
będziemy mogli. 

— POŻAR. Dnia 18 b. m. wybuchł niewiel- 
ki pożar w domu p. Wroczyńskiego, przy ul. 
W.-Wasilkowskiej Nr 28. Spalił się dach domu. 


Ogień został stłumiony przez łybedzką straż o- 
gniową 


W najpoddańszym adresie rada wy- 
raża swe zdziwienie i żal z powodu 
zapadłej uchwały szlachty kostromskiej 
przyjęciu do grona szlachty osób, któ- 
re podpisały ten hańbiący dokument. 
Szlachta zawsze poczytywała sobie za 
zaszczyt służyć ojczyźnie na polach 
bitwy, oraz składać w ofierze mienie 
swoje. Tak myślano i w Kostromie, 
kiedy szlachcic ręka w rękę z włościa- 
ninem wyszli z Niżnego-Nowogrodu na 
czele drużyny prawosławnej dla oswo- 
bodzenia Rosyi ze szponów nieprzyja- 
ciela i dla obrania na tron szlachcica 
kostromskiego Michała Romanowa. Ale 
czasy zmieniają się i obecnie szlachta 
kostromska nie widzi hańby w ode- 
zwie, zachęcającej naród otwarcie do 
uchylania się od wnoszenia podatków 
i dostarczania rekruta. Odezwę tę, na- 
wołującą do otwartego buntu, zgroma- 
dzenie delegatów szlachty nazywa tyl- 
ko krokiem błędnym. Szlachta z całej 
Rosyi z uczuciem głębokiego oburzenia 
piętnuje odezwę wyborską i jej auto- 
rów. Szlachta żywi jeszcze nadzieję, 
że kolejne zebranie szlachty kostrom- 
skiej uzna uchwałę zebrania swoich 
delegatów za krok błędny i lekko- 
myślny i nie zatwierdzi tej uchwały. 

Petersburg, 18-go grudnia. -— Dnia 
18-g0 bieżącego miesiąca na naradzie 
w kwestyi robotniczej, przemysłowcy 
zgoazili się na ponoszenie kosztów 
liczenia robotników, pod warunkiem, 
że pomoc lekarska w celu usunięcia 
dotychczasowych nieporozumień, zor- 
ganizowana zostanie przez kasy szpi- 
talne, to jest, żeby kierowali tem sami 
robotnicy. Przemysłowcy, którzy sobie 
lego życzą, mogą nadal trzymać się 
obecnego systemu ponoszenia kosztów 
leczenia bezpośrednio. Wysokość skła- 
dek unormowana zostanie zależnie od 
rzeczywistych kosztów leczenia. 

W sprawic roszczeń do skarbu z 
okazyi wojny rosyjsko-japońskiej na na- 
radzie zatwierdzono tabelę najwyższych 
zapomóg, opartą na zasadzie niesienia 
pomocy petentom z uwzględnieniem 
ich stanowiska służbowego i społe- 


dziestodniowy areszt. Sąd uniewinnił 
83 żołnierzy. Podsądnych bronił kapi- 
tan Kolenko. 


użyciach w zarządzie miejskim, gu- 
bernator wyznaczył dla zrewidowania 
gospodarki miejskiej komisyę. Fakt 
malwersacyi stwierdzono. 

Odesa, 19 grudnia. —0 godzinie 11-ej 
wieczorem kilku młodzieńców w czap- 
kach marynarskich usiłowało wysadzić 
w powietrze znajdujący się w porcie 
parowiec „Grigorij Merk*, ubezpieczony 
w Rosyjskiem Towarzystwie. Jeden z 
nich trzymał w ręku jakiś przedmiot 
okrągły. Służba z parowca podjęła a- 
larm. Powstała strzelanina, w której 
kula raniła stróża nocnego. Napastnicy 
rzucili się do ucieczki, unosząc z sobą 
rannego towarzysza. Wszyscy zdołali 
umknąć. Na wybrzeżu znaleziono ma- 
chinę piekielną i wielką ilość mate- 
ryałów wybuchowych. 

Moskwa, 19 grudnia. — W nocy nie- 
znani sprawcy skradli z archiwum są- 
du okręgowego dowody materyalne, 
składające się przeważnie z przedmio- 
tów drogocennych. Straty nie są je- 
szcze określone. 

Irkuck, 19 grudnia.—TInżynier Lebie- 
diew, wydelegowany przez grupę To- 
syjskich i amerykańskich kapitalistów 
inżynierów, odkrył w pobliżu źródeł 
Biriusy złoto i pokłady rudy miedzia- 
nej i marganowej. 

Telaw, 19 grudnia.—Wczoraj niezna- 
ni sprawey dali przez okno dwie sal- 
wy, zabili feldfebla, podoficera i szere- 
gowca pułku elizawetpolskiego. 

Moskwa, 18-go grudnia. — Wczoraj 
w sprawie Fidlera ukończono rozpra 
wy sądowe. Większość oskarżonych 
zrzekła się prawa ostatniego głosu. 
lzba sądowa pozostawiła do swojej de- 
cyzyi rozstrzygnięcie kwestyi winy pod- 
sądnych podług 95 punktów  oskarże- 
nia. Wyrok zostanie ogłoszony dnia 
20-g0 grudnia w południe. 

Petersburg, 18 grudnia. — Jutro w 
„Zbiorze praw* ogłoszone zostanie prze- 
dłużenie terminu trwania stanu ochro- 
ny wzmocnionej w guberniach wiackiej 
i niżegorodzkier. 

Odrzucono skarge apelacyjną Komi- 
sarzewskiej, wniesioną przeciw dekre- 


Pekin, 19-go grudzia.— Stan ludności 
prowincyi Angasi, wschodniej części 
Chunadna, południowej Szan-Tunu 1 pół- 
nocnej King-Su pogarsza się skutkiem 
nieurodzaju. Blizko 4 miliony miesz- 
kańców zagrożonych jest śmiercią; 
dziesiątki tysięcy ludzi opuszcza swoje 
wsie; wielu przyłącza się do tajnych 
stowarzyszeń. Do Nankinu przybyło 
50,000 zbiegów; wszyscy są w okro- 
pnym stanie. Władze są  bezsilne. 
Ogłoszono dekret, zwalniający czasowo 
od płacenia podatku gruntowego w Szan- 
Tunie. 

Berlin, 19-go grudnia. —W Zachodnich 
i Wschodnich Prusach szaleje Śnieżna 
zamieć. W wielu miejscowościach za- 
marzli ludzie. 

Madryt, 19 grudnia.—Odbyło się uro- 
czyste złożenie oryginału traktatu alge- 
ciraskiego do archiwum. Król rozdał 
uczestnikom konterencyi nagrody i or- 
dery. Matce zmarłego prezesa konfe- 
rencyi nadano tytuł księżny algecira- 
skiej. 

Londyn, 18-go grudnia —- Około 
62'/4 milionów Mahometan, zaludniają- 
cych Indye, zamierzają zwołać na przy- 
szły rok kongres w jednem z wielkich 
środowisk kultu religijnego, zapewnie 
w Luknowie. Ostatnimi czasy, z po- 
wodu liczebnej przewagi Hindusów we 
wszystkich gałęziach samorządu, Coraz 
większe niezadowolenie ogarnia ludność 
mahometańską. Wice-król uczynił de- 
legacyi mahometańskiej pewne nadzie- 
je, wskutek czego Mahometanie za- 
mierzają walczyć w dalszym ciągu z 
Hindusami; nawet wyasygnowano już 
10 tysięcy funtów szterlingów w celu 
szerzenia ugitacyj w Luknowie. Kon- 
gres został zwołany jako przeciwsta- 
wienie kongresowi narodowemu hin- 
duskiemu. Jak dotąd trudno orzec 
cobądź o nowym ruchu. w każdym ra- 
zie osłabi on powagę agitatorów ben- 


Z CYRKU. 


Wczoraj, w 48-cim dniu zapasów francuskich, 
Van-Kramer pokonał Chevalier'a w 28 min.; wy- 
zwany przez Steinbacha Kryłow, zwyciężył prze- 
ciwnika w ciągu 50 m. 30 sek.; Nadżi położył 
Karolasa w 24 min. 


Polska za oceanem. 


W Chicago powstał teatr polski 
pod dyrekcyą dra Szwajkarta. Dyrekcya 
wydała odezwę, w której dziękuje pra- 
sie polskiej za poparcie instytucyi, któ- 
ra powołana została do życia nie dla 
zysków pieniężnych, lecz „dla pielęguo- 
wania ducha polskiego i myśli polskiej 
na obczyźnie”, 

* W Detroit powstaje „Dom polski“. 
Nad zebraniem funduszów dla budowy 
pracuje Towarzystwo akcyjne, którego 
przewodniczącym jest p. Piotr Leszczyń- 
ski. W St. Louis, w stanie Missouri, 
praca nad budową „Domu polskiego“ 
już rozpoczęta. Sam budynek będzie 
kosztował 80,000 dolarów. 

* Rada szkolna miasta Chicago wy- 
dała sprawozdanie roczne za rok szkol- 
ny 1905—6, odnoszące się do przymu- 
sowego uczęszczania dzieci do szkół. 
Naczelnikiem (superintendentem) rady 
przez r. 1905—6 był p. Bodine, który 
zarządził ukaranie blizko 550 rodziców, 
którzy nie posyłali dzieci do szkoły. 
Z dzieci, które niepoprawnie chodzą 
poza szkołą, posłano z urzędu do szko- 
ły poprawczej (parental) 265 chłopców. 

Departament szkolny w Chicago za- 
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który przeprowadza przymus szkolny, 
nie jest łatwa. Szczególnie wiele kło- 
potu inspektorowie maja, niestety, z Po- 
lakami. 


„Nasi rodacy—żali się jedno z pism 
polsko-amerykańskich—wychodzą wido- 
cznie z tego założenia, że jeżeli dziecko 
nie może uczęszczać do szkoły parafia|- 
nej (prywatnej), to nie potrzebuje u- 
częszczać do żadnej i trzymają dzieci 
w domu lub na ulicy*. Pokazuje się, 
że wśród rodaków naszych i za Ocea- 
nem potrzeba jeszcze w pocie czoła zdo- 
bywać zrozumienie potrzeby nauki i 
szkoły. 


Sprawozdanie chicagoskiej rady szkol- 
nej zawiera niejeden szczegół zajmują- 
cy przedewszystkiem dla tych, którzy 
stosunki amerykańskie przywykli wi 
dzieć w świetle nader różowem. Oto 
jeden ustęp z tego sprawozdania: 

„Szkoły chicagoskie—skarży się refe 
rent rady szkolnej—nie stanowią zapo- 
ry przeciw szerzeniu się chorób zaka- 
źnych. Piwnice są w nich niezdrowe, 
klasy napełnione zepsutem powietrzem, 
przyrządy do wentylacyi nie posiadają 
żadnej wartości, brak należytego po- 
rządku w budynkach, brak placów do 
zabaw na otwartem powietrzu, brak 
ciepłomierzy, brak klas dla dzieci, nie- 
rozwiniętych normalnie. Zamiast 17 le- 
karzy powinno badać zdrowie dziatwy 
szkolnej przynajmniej stu... Zdrowe 
dzieci stykają się w szkołach publi: 
cznych z choremi, na czem cierpi zdro- 
wotność młodzieży szkolnej“. 

Mniej więcej te same skargi słyszy 
się i czyta codzień w Europie. 


—— 


Telegramy. 


szacha nastąpiło znowu pogorszenie. Na 
wczorajszem posiedzeniu  Inedżydysa 
odczytano akt konstytucyjny, podpisa- 
ny przez szacha. Deputowani niezado- 
woleni są z projektu utworzenia senatu. 
Periraktacye pomiędzy gabinetem mi- 
nistrów i parlamentem zostały wzno- 
wione. (Agen. Reutera). 

Berlin, 18 grudnia. — Pruski mini- 
ster spraw wewnętrznych wydał pole- 
cenie, aby władze miejscowe zachowa- 
ły pewne ostrożności przy wyjaśnianiu 
cudzoziemcom, studyującym stan eko- 
nomiczny i socyalny Prus, danych sta- 
tystycznych. Wyjaśnienia mogą być 
udzielane tylko na mocy zezwolenia 
ministra spraw wewnętrznych. Polese- 
nie to wydane zostało z tego powodu, 
że cudzoziemcy często wyprowadzali 
z otrzymanych danych fałszywe wnio- 
ski, co szkodziło interesom Niemiec. 


— W mieszkaniu W. Rakowa, przy ul. Pred- 
sławińskiej Nr 55, popełniono kradzież rzeczy, 
na sumę rb, 236. 

— Na ul. W.-Wasilkowskiej, z wozu «Kijo- 
wskiej ageniury handlowej» skradziono skrzynkę 
z herbatą na sumę rb. 60 

— 8. Waskowowi, przy ul. Niemieckiej 
Nr 8, skradziono rzeczy na sumę rb. 50, 

— SMIERĆ W CYRKULE. W cyrkule pa- 
dolskim zmart nagle onegdaj 5. Siemkin, zaare- 
sztowauy w stanie nietrzeżwym. Zwłoki odwie- 
ziono do prosektoryun. 

— ZŁODZIEJE KIESZONKOWI Kradzieże 
kieszonkowe stają się coraz częstsze. Onegdaj 
na poczcie, posłańcowi Tabryki gorsetów «Du- 
twix» M. Galewiczowi, wyciągnięto z kieszeni 89 
rubli; wczoraj rano ua Kreszczatiku. przed sklo- 
pem «Lncios'a» okradziono jakąś panienkę. Po- 
licya, widząc to, urządziła zasadzkę i wczoraj 
na poczcie zaaresztowała twóch złodziei kic- 
szenkowych—G. Koblintza i G. Lipiaka; przyje- 
chali oni do Kijowa na swego rodzaju «gościnne 
występy», 


Teatr i muzyka. 


wydawanie zapomóg w kwocie 1,600 
rubli—oficerom wojsk lądowych i ma- 
rynarki, urzędnikom cywilnym, urzę- 
dnikom kolei Wschodnio-Obińskiej oraz 
urzędnikom z portu Dalnij; w kwocie 
80 rubli— Żołnierzom; w kwocie 150 
rubli—majstrom portowym i najemni: 
kom. Pretensye innych osób rozpa- 
trzone zostaną każda oddzielnie. 

Zgodnie ze wskazówkami udzielone- 
mi na naradzie w październiku, mini- 
sterstwo handlu opracowało po raz 
wtóry projek. prawa o emigracji. 
Projekt ten, przed zatwierdzeniem go 
w drodze ustawodawczej, rozpatrzony 
będzie w początku roku przyszłego na 
naradzie wszystkich wydziełów. 

Petersburg, 18-go grudnia. — Komi- 
tet do spraw taryfowych postanowił 
podwyższyć o 1,2 kopiejki, począwszy 
od dnia 1-go stycznia 1907-go roku, 
morskie taryfy przewozowe na zboże 
pomiędzy Aleksandrowskiem i Tevdo- 
zyą, jako też i inne taryfy obowiązu- 
jące w portach południowych oraz 
zmienić je na stałe. 

Petersburg, 19 grudnia. — Minister 
finansów wyznaczył komisyę dla roz- 
patrzenia podania  wszechrosyjskiego 
Towarzystwa cukrowników o przyjęcie 
przez rząd cukru eksportowego jako 
zastawu po cenie 2 rb. 25 kop. 

Petersburg, 19 grudnia. Od dnia 
1-go do 15-g0 grudnia rada Banków 
szlącheckiego i włościańskiego zatwier- 
dziły kupno przez ten ostatni 165 ma- 
jątków ziemskich o obszarze ogólnym 
217,821 dziesięcin, właściciele zażądali 
29,160,854 rb., Bank ofiarow. 21,781,960. 
Znaczniejsze sprzedaże w gub.: ufim- 
skiej, samarskiej, charkowskiej, doń- 
skiej i kałuskiej. Przeciętna cena wy- 
nosi 100 rb. za dzies. Bank włościań- 
ski w tymże czasie uchwalił wydać 
6,397,990 rb. pożyczek na kupno 509 
majątków o obszarze ogólnym 68,578 
dzies. za 7,934,269 rb. Największe 
obszary ziemi nabywają włościanie w 
gub.: ulfimskiej, kijowskiej, riazańskiej 
i niżnienowogrodzkiej. 

Petersburg, 19-go grudnia. — Na ze- 
braniu październikowców okręgu koło- 
meńskiego i narwskiego Czystiakow, 
Wieretiennikow,  Połowcew, Milutin 
i inni wypowiedzieli się przeciw parla- 
mentaryzmowi. Według zdania wspo- 
mnianych mówców poglądy różnych 
partyi politycznych są nieustalone, 
ustalić się zaś mogą po upływie wielu 
lat, a więc parlamentaryzm, nie krę- 
pujący doktrynami partyjnemi prasy nie- 
zawisłej i wolnego od wszelkiego uci: 
sku sądu, prowadzi tylko osoby, chci- 
we zaszczytów do walki o portfele mi- 
nistrów i staje się powodem ciągłej 
zmiany gabinetów ministeryalnych. 

O godz. 5 po południu dokonano na- 
padu na artelszczyka i dostawcę timo- 
fiejowskiej fabryki ultramaryny. 5-ciu 
uzbrojonych w brauningi bandytów 
pod groźbą rewolwerów zmusiło artel- 
szczyka i dostawcę do oddania im 1,325 
rb., które to pieniądze były przeznaczo- 
ne na wypłatę dla robotników. 

Petersburg. 19-go grudnia.—W Twe- 
rze odbyło się liczne zebranie paździer- 
nikoweów, przy udziale październikow- 
ców z Moskwy. W Połtawie paździer- 
nikowcy wydałi odezwę do prawybor- 
ców w języku małoruskim. W Jaro- 
sławiu odbyło się zebranie październi- 
kowców przy udziale członków komi- 
tetu centralnego. Członkowie komitetu 
twierdzili, że odczwa wyborska była 
krokiem więcej niebezpiecznym, niż 
odezwa moskiewska, kadeci byli prze- 
ciwnego zdania. 

We wsi Bałandzie, powiatu atkar- 
skiego, utworzony zostanie wydział 
Związku rosyjskiego. 

Sosnowice, 19 grudnia. —Dziś o godz. 
4-tej po poł., na stacyę Dąbrowa kolei 
Nadwiślańskiej napadła szajka bandy- 
tów, uzbrojonych w brauningi. Napa- 
stniey rozbroili placówkę, zabrali 2,800 
rubli i zemknęji. 

Kamieniec Podolski, 19-g0 grudnia. — 
Otworzony został Związek robotników 
Rosyan. 

Kamieniec Podolski, 19 grudnia. -— Z 
powodu uporczywych pogłosek o nad- 


tytułem odszkodowania 1,320 rubli przez 
naczelnika miasta Wendorfa, za wykre- 
ślenie z repertuaru teatralnego w sty- 
czniu 1905 roku sztuki M. Gorkiego 
„Alchemicy*. 

Kercz, 18 grudnia. — W sprawie po- 
gromu żydowskiego Mesaksudi i trzech 
innych podsądnych skazane na 2 i pół 
lat rot uresztanekich, innych zaś od 
J-go do 2 lat; z tych niektórzy pozo- 
stają na swobodzie za kaucyą. Obrońca 
Bobriszczew-Puszkin wniósł skargę ka- 
sacyjną, opartą na ważnych dowodach. 
Powództwo cywilne zostało oddalone. 


Petersburg, 1S-go grudnia. — Na ze- 
braniu rosyjskiej partyi monarchicznej, 
które odbyło się w dniu 17-ym grudnia 
w Moskwie, zaznaczono, że poderwanie 
przemysłu i handlu rosyjskiego spowo- 
dowało otwarcie rosyjsko-tureckiej gra- 
nicy dla wwozu towarów zagranicznych 
ze zniżeniem cła (przez wspomnianą 
granicę opłaca się mniejsze cło, niź 
przez granicę zachodnią). W rzeczy- 
wistości tak nie jest. Zniżona taryfa 
celna na granicy  rosyjsko-tureckiej 
istnieje od 1831 go roku. Obecnie od 
dnia 1-go marca 1906-go roku podnie- 
siono cło na towary zagraniczne, prze- 
wożone przez  rosyjsko-turecką gra- 
nicole z 

Petersburg, 19-go grudnia. —Na mo- 
cy orzeczenia synodu Najwyżej za- 
twierdzonego dnia 15-go listopada bie- 
żącego miesiąca na zasadzie przepisów 
o rodzinie cesarskiej unieważniony zo- 
stał związek małżeński Księcia Grzego- 
rza, syna Maksymiliana Romanowskie- 
go, Księcia Lichtenberskiego z Jej 
Uesarską Mością, Księżną Anastazyą 
Mikołajówną  Romanowską, ` Księżną 
Lichtenberską. 

Z rozkazu Najwyższego, wydanego do 
ministerstwa dworu, z listy dworskiej 
wykreślony został szambelan dworu 
Najjaśniejszego Pana. Książę Paweł 
Dołgorukij. 

Ekaterynosław, 19 grudnia. — Pod 
wpływem perswazji generał-gubernato- 
ra w szkołach rozpoczęly się nauki. 


Tyflis, 19 grudnia. — Dowódzca ery- 
wańskiego pułku gwardyi Jego Cesar- 
skiej Mości na depeszę, posłaną na 
prośbę szeregowców wychodzących do 
rezerwy, otrzymał od Cesarza następu- 
jącą odpowiedź: „Proszę dzielnym Ery- 
wańczykom podziękować serdecznie 
odemnie są okazane Mi uczucia, oraz 
wyrazić przekonanie, że i u siebie, w 
kraju rodzinnym pozostaną oni wierny- 
mi i szlachetnymi sługami tronu i oj- 
czyzny ". 

Charków, 19 grudnia. — Z fabryki 
Helferich Sade, w której przed paru 
dniami strzelano do dyrektora, wyda- 
lono wszystkich robotników. 


Tyflis, 19 grudnia. -— Aresztowano 
Rostowskiego i Sińkiewieza, byłych 
spólników duchownego Brichniczewa— 
wydawcy zawieszonego obecnie pisma 
„Wstań Spiaszczij*. Policya zastała ich 
przy odciskaniu matrycy do stereoty- 
pu; podczas rewizyi w mieszkaniach 
znaleziono sporo broszur i korespon- 
dencyi treści antyrządowej. 

W Kautaisie spadł grad wielkości jaj- 
ka gołębiego. 

Tyflis, 19 grudnia. —W mieszkaniu u- 
czniów szkoły kolejowej wykryto czcion- 
ki drukarskie, złożone do druku formy 
i naboje. Do Erywania przyjechał na- 
miestnik, spotkany owacyjnie przez 
wszystkich mieszkańców. Ustaliła się 
nadzwyczaj ciepła temperatura. - Kwi- 
tną fijołki i migdały. Tłumy Ormian 
i Muzułmanów wyległy na ulice zapo- 
minając o wzajemnej nięchęci. 

Tyflis, 19-go grudnia.—Sąd wojenno- 
okręgowy w Damlagarze w sprawie 
żołnierzy pierwszego oddziału pułku sa- 
mirskiego, oskarżonych o bunt i o nie- 
posłuszeństwo władzom, o zamordowa- 
nie dowódcy pułku, duchownego i ofi- 
cera, wydał wyrok, na mocy którego 
7-iu żołnierzy skazano na roboty cięż- 
kie od 4-ch do 12 lat, 26-ciu do rot 
aresztanckich od roku do sześciu lat, 
37-iu do batalionów dyscyplinarnych od 
od roku do 8-ch lat, 31-go na cztero- 
miesięczne więzienie, 47-iu na dwu- 


la kolegium profesorskie, które nietylko nie 
ihcialo pomódz do pożądanego dla studentów i 
godnego z powagą i władzą rady profesorów 
ozsirzygnięcia spraw, poruszonych przez życie 
niwersyteckie, ale samo dopomogło do stworze- 
Wa gruntu dla konfliktów przez tamowanic swo 
ody zebrań, przywrócenie i stosowanie sądów 
yscyplinarnych—tego zabytkn epoki karzącej. 

Stanowczo protestując przeciwko sądom dy: 
cyplinarnym, jako sadom zamkniętym, niepubli: 
sznym, nie usuwamy się bynajmniej od sądu we 
Bóle, który powinieu być zawsze sądem jawnym, 
mblicznym, sądem polubownym, który ma na ce- 
nie karanie, a przez powagę moralną sądu i 
go wyroków oddziaływanie na jednostkę; zgo 
pie z teh uważamy za koniuczhe i pożyteczne 
Wprowadzenie do wyroków zasady sądzenia wa 
funkowego. Wprowadzenia do autonomicznego 
niwersytelu publicznego sądu polubownego żą: 
a zarówno honor studentów, którzy tylko taki 
ad uznają, jak i, zdaniem naszem, honor i po- 
Wagą autonomicznej rady profesorów 
— Nowy gubernator, p. Kurłow, wczo- 
raj rozpoczął przyjmowanie interesan- 
tów. Przyjęcie rozpoczęło się o godz. 
10-tej i trwało do godz. 11-ej, od któ- 
rej to godziny przedstawiali się p. gu- 
bernatorowi wszyscy urzędnicy. 

— Przedstawianie się policyi guber- 
natorowi. Wczoraj, o godz. 10-ej zra- 
na, w domu generał-gubernatora« przy 
ul. Instytuckiej Nr 40, urzędnicy ki- 
jowskiej policyi miejskiej przedstawia- 
li się czasowemu gubernatorowi, rze- 
czywistemu radcy stanu p. Kurłowowi. 
P. gubernator miał do nich krótką 
przemowę, w której wyraził życzenie, 
aby kijowscy policyanci zachowywali 
się zawsze poprawnie i spełniali swoje 
obowiązki. 

— Węgiel doniecki na kolejach Pot.- 
Zach. Wobec złego gatunku węgla 
donieckiego, rada zarządu kolei Połud.- 
Zachod. postanowiła zakupić na 1907 
rok 10 milionów pudów węgla zagra- 
nicznego (angielskiego i śląskiego). 
Skutkiem tego zjazd przeniysłowców 
| górniczych Rosyi południowej podał do 
ministra handlu i przemysłu prośbę 0 
zabronienie kolejom Poł.-Żach. zaku- 
pienia węgla zagranicznego, ponieważ 
decyzya rady według zdania zjazdu, 
nie jest wywołaną ani gatunkiem, ani 
też niedostateczną ilością węgla doniec- 
kiego. Prośba ta została uwzględnioną; 
naczelnik kolei Połud.-Zach., K. Niemie- 
szajew, znajdujący się obecnie w Pe- 
tersburgu, przysłał do zarządu tele- 
gram, że zakupienie zagranicznego wę- 
gla zostało zabronionem. 

-= Zaspy Śnieżne na kolejach. Wie- 
|czorem, d. 17-go grudnia na niektórych 
liniach kolei Mosk. Kijów.-Woron. i Po- 
łud.-Zachod. rozpoczęła się burza śnie- 
Żna, szalejąca w ciągu dwóch dni — 18 
i 19 grudnia. Zamieć ta wywołała 
wielkie zamieszanie w ruchu pocią- 
gów, szczególnie na liniach Berdyczow- 
skiej i Wołyńskiej (Kijów-Sarny). Je- 
dne pociągi były zatrzymywane w dro- 
dze pomiędzy stacyami po godzinie i 
więcej, drugie rozrywały się i były 
odprowadzone na najbiisze stacye czę: 
ściami po kilka wagonów. D. 18 i 19 
grudnia spóźniły się wszystkie pociągi 
z Berdyczowskiej linii. _ Wczorajszy 
kuryer z Warszawy spóźnił się do Ki- 
jowa o 2 i pół godziny. Na Wołyń- 
skiej linii na dystansie od Korostie- 
nia do Sarn ruch został zupełnie przer- 
wany. Wszystkie pociągi, odchodzące 
z Kijowa, zatrzymują się w Korostie- 
niu, a dążące do Kijowa — w Sarnach. 
Dnia 18-go grudnia z wołyńskiej linii 
przybył Z opóźnieniem 2 - godzinnem 
jeden tylko petersburski pociąg, poczto- 
wy zaś Został zatrzymany na stacji 
Ługiny, gdzie pozostawał do wczoraj 
wieczór. W czoraj nie przyszedł ani 
pocztowy, ani petersburski pociąg, obaj 
Zostały zatrzymane w Sarnach. Peter- 
sburski pociąg, wysłany z Kijowa 
d. 18 grudnia 0 5. Lim 59 wieczo- 
rem, doszedł tylko do stacyi „Koro- 
stień". 2 14 

— Pociągnięcie do odpowiedzialności 

p. Józefowicza i Kormiłowa. Wczoraj 
zomitet cenzury pociągnął do odpo- 


ECHA ZE SWIATA 


Niektóre dzienniki 

Ostatnie chwile głosiły, że Ferdy- 

Brunetier'a. nand Brunetiere nie 
chciał przyjąć po- 
ciechy religijnej w ostatni*h chwilach 
swego życia z powodu, iż nieprzeje- 
dnane postępowanie Watykanu mocno 
go uraziło. Aby zaprzeczyć tej kłamli- 
wej wieści „Figaro* ogłasza list księ- 
dza, który asystował przy śmierci Bru- 
netiere'a. Chory nie przyjął rzeczy- 
wiście wszystkich Sakramentów św. 
iatego, że nikt się nie spodziewał 
nagłego końca. Przyjaciel zmarłego 
opowiada, że chory w przeddzień swej 
śmierci projektował napisanie wielu 
jeszcze rzeczy. Umarł niespodzianie 
w chwili gdy mu podano wino dla 
wzmocnienia po ataku zemdlenia. 

Pewną już jest rzeczą, że kierowni- 
kiem redakcyi „Revue de deux Moudes* 
zostanie obecnie senator Franciszek 
Churmes, który pismu nada kierunek 
konserwatywny, nie tak wybitny. 

Z Teheranu donoszą 

Ostatnie rozporzą- do „New - York He- 

dzenie szacha  ralda*: Szach perski 

perskiego. jest bardzo osłabio= 

uy; mowa jest utru- 

dnioną z tego powodu. Zapewniają, 

że napisał już testament, w którym 

wyraża życzenie, aby zwłoki jego zło- 
żono w mieście Kitbela. 

Prosi też następcę tronu o opiekę 
nad synem, którego miał z morgana- 
tycznego małżeństwa. 

Następca tronu daje dowody wiel- 
kiej zręczności w kierowaniu sprawami 
państwa. Parlament pozostaje najwyż- 
szą władzą. Książę następca zacho- 
wuje prawo zwuływania zgromadzeń, 
lecz dał zrzeczenie się piśmienze, że 
do tego prawa odwoływać się nie bę- 
dzie. 

W następnych dwóch latach  ezłon- 
kowie senatu będą wybierani częścią 
przez rząd, częścią przez naród. 

Konstytucya uzyska potwierdzenie w 
tych dniach. Następca tronu udzielił 
dwa miesiące czasu parlamentowi na 
wynalezienie sumy dwumilionowej, po- 
trzebnej do poprawienia i zrównania 
stanu finansów. 

Brat szacha na zapytanie, jakie mu 
czyniono o stanie chorego, odpowie- 
dział: „Jest bardzo chory*. 

Przed trzema laty księ- 
Księżna d'Uzes. żna d'Uzès, popełni- 

wszy niezwykłe prze- 
stępstwo udzielenia przytułku trzem 
wygnanym zakonnicom, uległa za to 
prześladowaniom urzędników p. Com- 
besa. 

Księżna stała wówczas na czele sto- 
warzyszenia kobiet, malarek i rzeżbia- 
rek, obawiając się jednak, aby nie 
przynieść jakiej szkody stowarzyszeniu, 
podała się do dymisyi. 

Na jej miejsce stowarzyszenie uczy- 
niło prezydentką panią Huillard. Obe- 
cnie nowe wybory przysądziły prezy- 
denturę księżnej dUzes, która zape- 
wne powróci do dawnego swego i- 
rzędu. 


Z opery 

Jakiś powiew z południa przyniósł 
nam całą falę muzyki włoskiej, nowo- 
żytnej—i oto usłyszeliśmy mistrza to- 
nów, Pucciniego i jego Toskę, z panem 
Anselmim w roli głównej, w tutej- 
szym teatrze. 

Puccini mało mając pociągu do świa- 
ta fantazyi i legend, lubi brać tekst do 
swoich oper z dzieł literackich i ilu- 
strować muzyką, życie współczesne, 
lub niezbyt odległe od współczesnego. 
Do „Toski* zaczerpnął temat z dramatu 
Wikt. Sardou. 

Utwór ten, bogaty w dramatyczne 
pierwiastki, dał pole kompozytorowi, 
posiadającemu barwną i wspaniałą in- 
stramentacyę, do odmalowania tonami, 
całego świata wewnętrznego, wzruszeń 
i walk. Ca prawda libretto nie żałuje 
tych wzruszeń słąchaczom, i w niektó- 
rych ustępach tak ogromnie przeciąga 
strunę efektowności teatralnej, polega- 
jącej na fabrykowaniu umarłych, że 
w scenach niektórych widz doznaje 
nietylko pewnego nieestetycznego uczu- 
cia, lecz wprost nawet niesmaku. 

Co do muzycznej części w tej operze, 
to rzecby można, może ku oburzeniu 
zwolenników „Toski*, że jest ona ogro- 
mnie piękną w szczegółach — nie do- 
skonałą zaś w całości. Bardzo niejasne 
i zawikłane są — i konstrukcya i plan 
opery. Frazy muzyczne idą jedna po 
drugiej, jak obrazy w kalejdoskopie, 
nie przedstawiając takich punktów wy- 
tycznych, na którychby ucho spocząć 
mogło. Ani jeden przewodni motyw 
się nie zjawia, aby stanowić dla słu- 
chacza nitkę Aryadny, wyprowadzającą 
Z labiryntu muzycznego-—W miejscach 
wysoce dramatycznych, gdzie walka 
wewnętrzna bohaterów dochodzi do 
najwyższego stopnia napięcia i gdzie 
kompozytor powinien, wybrawszy już 
taki temat, Z całej siły szarpnąć za 
strunę dramatyczności—muzyka za sła- 
bo maluje wewnętrzny stan dusz. 
W dramacie muzycznym nowego typu, 
jak dziś operę nazywają, słowa powin- 
ny być ściśle spojone z muzyką i z u- 
czuciami, przez tony wyrażanemi; gdy 
tego niema, wrażenie się osłabia. 

Krytyka muzyczna, zwłaszcza włoska, 
wynosi Pucciniego pod niebiosa i wrę- 
cza mu berło królewskie Werdi'ego, 
Ameryka osypuje go deszczem złota, 
Paryż gości go u siebie i oklaskuje, 
mimo to wszystko, wydaje się czasem, 
że w tem jest reklama 1 że wogóle 
muzyka operowa, włoska, po Werdim, 
nie wznosi się już wyżej natchnieniem, 
lecz przeciwnie, lot swój zniża. W pro- 
wadzeniu orkiestracyi i technice kom- 
pozytorskiej stoi ta muzyka bardzo wy- 
soko, lecz żródło melodyjności, w Wer- 
dim niewyczerpane, zaczyna usychać. 

Powodzenie wczorajsze „Toski* mo- 
żna głównie przypisać p. Aselmi'emu, 
który, jak ZA O tak pe swym 
„Mit En rzepysznym głosem i doskonałą gr: 
wiedzialności na zasadzie 1,048 paragr. a | ułeć św roli wiele wraz 

kodeksu karnego reduktorów-wydawców |i charakteru. Arya w ostatnim akcie 
pism: „Zakon i Prawda* (p. Józefowi- E lucevan le stelle wycieniowaną była 
` | cza) i „Jugo-Zapadnyj Kraj“ (p. IKormi- | wprost nadzwyczajnie artystycznie i za- 
łowa), za artykuły w sprawie tranzlo-| wierała w sobie mnóstwo uczucia 
kacyi byłego gubernatorą kijowskiego |i poezyi. Szkoda, że dla względów ca- 
Wierietiennikowa do Kostromy. łości, nie wszyscy artyści dostrajali się 


(0d Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg, 19-go grudnia.—Minister- 
stwo spraw wewnętrznych rozesłało 
telegraficznie gubernatorom w dniu 17 
grudnia okólnik treści następującej: 
„Senat rządzący w ukazie z dnia 18-go 
grudnia r. b. za Nr 290 wyjaśnił, że 
osoby, posiadające cenzuz mieszkanio- 
wy na podstawie wynajętego na własne 
nazwisko mieszkania, lecz nie mieszka- 
jące w niem, nawet z chwilowemi prze- 
rwami, w przeciągu ostatniego roku, 
nie mogą być zapisane do list prawy: 
borców, jako prawyborcy miejscy, jako 
też nie mogą brać udziału w wyborach 
według punktu 5-go, art. 31 i 38 ordy- 
nacyi wyborczej, Proszę niniejsze wy- 
jaśnienie senatu zakomunikować od- 
nośnym instytucyom w celu dokonania 
stosownych poprawek w listach pra- 
wyborców. Jednocześnie proszę wyja- 
śnić wspomnianym instytucyom, że 
pod wspomnianemi chwilowemi przer- 
wami podczas pobytu w danem mie- 
ście według ukazu senatu zr. 1906 
za Nr 46, należy rozumieć krótkotrwałą 
nieobecność; naprzykład wyjazdy słu. 
żbowe, wyjazdy w sprawach handlo- 
wych, nie pociągające za sobą opu- 
szczenia miasta, jako stałego miejsca 
zamieszkania. Należy również wyja» 
śnić, że osoby, które przed terminem 
wyborów opuściły miejsce stałego za- 
mieszkania z powodu przejścia na słu- 
żbę w innej miejscowości, lub z powodu 
zapisania się do innego okręgu 
adwokatów przysięgłych i t. d., cho: 
ciażby nawet pozostawiły na swoje 
imię mieszkanie w miejscu poprzednie- 
go zamieszkania — nie mają prawa u- 
czestniczyć w wyborach ua mocy cen- 
zusu inieszkaniowego. 

Petersburg, 19 grudnia. — Z powodu 
uchwały zgromadzenia delegatów szla- 
chty kostromskiej, w sprawie przyjęcia 
do swego grona osób wydalonych =z 
liczby szlachty innych gubernii za pod- 
pisanie odezwy wyborskiej, przesłano 
w imieniu rady zjednoczonych towa- 
rzystw szlacheckich z 31 gubernii naj- 
poddańszy adres, na którym Najjaśniej- 
szy Pan raczył własnoręcznie nakreślić: 

„W zupełności wierzę w szczere 
przywiązanie szlachty rosyjskiej i po 
dzielam wyżej przez nią oświadczone 
przekonania, zarazem dziękuję radzie 
za jej pełne otuchy uczucia*. 


ZOT * 9 ' ARON 


Z życia prowincyi. 


Kolonia Czerczycka. 


D. 14 grudnia 1906 r.| 


„W małoruskiem piśmie tygodniowem 
„Switowa Zirnica* wyczytałem o nie- 
których uchwałach komisyi powiato- 
wych do spraw uregulowania posia- 
dłości ziemskich, które na mój chłopski 
rozum nie są logiczne. 

Przedewszystkiem, każda z tych ko- 
misyi uchwala co innego, np. jedna za- 
opiniowała, że na małżeństwo, t. j. na 
męża i żonę należy dać 3 dziesięciny, 
a na każde dziecko dodać po pół dzie- 
sięciny (w Jampolu). Dobrze, więc 
dajmy na to małżeństwo z dwojgiem 
dzieci dostają 4 dziesięciny, a niechno 
po tem uregulowaniu sprawy Amor za- 
żartuje i sypnie temu małżeństwu je- 
szcze z pół tuzina dzieciaków, co wten- 
czas zrobić? Inne uchwaliły, żeby dać 
odrazu po 4 i pół, inne po 6 dziesięcin, 
a jeszcze inne, aby każdy obywatel 
według swej woli zrobił ofiarę z kilku 
dziesięcin ziemi na próbną fermę, czyli 
kolonię. O ile pierwsze uchwały są 
nielogiczne i dowodzą braku znajo- 
mości stosunków tujejszego kraju, to 
ostatnia musi być obmyślanym deli- 
katnie wybiegiem, by wpakować je- 


wytłómaczymy im, że .właściciel nie 
może wszystkiego rozdać, a sam Zo- 
stać bez chleba, to oni nam odpowie- 
dzą: niech kazna daść panam hrosży, 
a nam zemlu, więc co za sens, jakie 
następstwa i skutki mogą wyniknąć 
z tego dla nas wogóle? 

Zdaje mi się, że nam zbyteczni są 
nauczyciele, jak mamy urządzać nasze 
gospodarstwa. Mamy tu w kraju do- 
syć ludzi światłych i praktycznych, 
{znających tutejsze stosunki i mogą- 
cych jak najlepiej urządzić nasze go- 
spodarstwa. Nam idzie o to, by nie 
istwarzano więcej przeszkód, ale usu- 


nięto i te, które już są, a to: znieść 
serwituty, i szachownice posiadłości 
dworskich i gromadzkich, zrównać 


prawa wszystkich obywateli poddanych 
Rosyi, a nie nadawać przywilejów je- 
dnym, innych upośledzać, ażeby dać nam 
samorząd ziemski, to my będziemy 
wiedzieli, jak urządzić nasze gospodar- 
stwa. Wtenczas i my będziemy zado- 
woleni, bo sami swoi pomiędzy sobą 
się pogodzimy. 

Otóż szanowni członkowie tych ko- 
misyi niech postarają się o usunięcie 
przeszkód, tamujących nam rozwój, 
a będziemy im wdzięczni, bo ta misya, 
do której są wysłani, to po ścisłem 
zbadaniu przez nich samych, przyznać 
muszą, że jest bezcelowa. 


szcze jedną kość niezgody pomiędzy 
właścicielem ziemskim, a włościanem. 

Przypuśćmy, że właściciel majątku 
zrobi ofiarę z kilku dziesięcin, na któ- 
rych obsadzą danego osobnika, cóż po- 
wiedzą na to inni? Oni nie będą cze- 
kali rezultatu, czy ten, kto dostał, ma 
już jaką korzyść, ale poczną szemrać 
i pocznie się nowy proces fermen- 


Jan Kołodziejczyk. 
Humań w grudniu. 


Humańskie Kat. Tow. Dobroczynno- 
ści, w celu powiększenia środków To- 
warzystwa, urządzało dnia 9 paździer- 
nika r. b. w teatrze miejskim amator- 
skie przedstawienie. Grano komedyę 
hr. Fredry: „Wielkie Bractwo*. 

Dnia 2-go grudnia w Sali klubowej 
urządzano „Wieczór muzykalny*. 


tacyi — jeżeli dostał jeden, to będzie 
drugi, 


żądał trzeci i t. d. Jeżeli zaś 


Riri. 
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DOBSD SEA PEP COSZSRNE ORK CEO 
MELICHARA, 


SIEWNIKI RZĘDOWE UNIWERSALNE, 
do siewu wszelkiego ziarna, od najdrobniejszego do najgrubszego, nie wyłącza- 
jąc grochu, bobu, końskiego zębu i buraków. 

Siewniki kombinowane, wysiewające ziarno i nawozy. 
Siewniki burakowe zwyczajne i kombinowane, do siewu nasion, 
buraków i nawozów w rzędziki. 

Siewniki dwu i wielorzędowe do saletry. 
dostarczamy franco stacye kolei. Prosimy o wczesne zamówienia. 


L. Zdrojewski i K. Grabowski, 
Kijów, Kreszczatik Nr 25. 


Południowo-rosyjski syndykat rolniczy 
Kijów. . Bulwarna Nr 9, telefon 307. 


Kupuje jedynie dobrego gatunku następujące nasiona: groch „Wictoria”, 
soczewicę, wykę szarą, jęczmień browarowy, owies australijskii, lucernę, ty- 
motkę i inne, a także poleca swoje pośrednictwo przy sprzedaży koniczyny 
i innych nasion. A1055 
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MAGAZYN 


G. T. Dergaczenki 


dawniej W. I. MAZCZENKO, dom szlachty Kijowskiej za 
ratuszem. = 

Otrzymał na €£ siri 
(nadchodzące Swi ęta 


UBRANIA NA CHOINKĘ. 


lalki najrozmaitsze, gry towarzyskie dla 
każdego wieku. 


PODARUNKI > 
Albumy, Neseserki, Woreczki, Szkatułki i rzeczy tua- 
letowe. Perfumerya z najlepszych zagranicznych fabryk. 
Wachlarze, rękawiczki,sfpończochy, kamasze, chustki, 
szarty. Kolekcya ubrań na choinkę od 2 do 50 rubli 
i drożej. 
Pp. zamiejscowym wysyła się za zaliczeniem pocztowem. 


w wielkim 
wyborze 


Zabawki, 


„go 6 CHRISTOFOROWA i $-ta 


Na nadchodzące święta Bożego Narodzenia poleca amatorom starych krymskich i zagranicznych win: 
Sauternes Nr 5, Tokaj Nr 8, Muskat-Sec Nr 12, Mozelwein Nr 48, Reinwein Nr 49, Bordeau Nr 26 i 28, Lafit- 
te Nr 29 i 30, Port-wein Nr 87, 99 i 193, Madera Nr 100 i 104, Xeres, Marsales, Araki, Koniaki, Likery, Gorzkie wódki. 


SPE SEE ESEE ZEE AEO OECD CEE CSCS CE GO CE CO RARE 


Mikołajewska Nr 13, 


ór poza konkurencyą. 


Pomiędzy godz. 12 i pół a 2-gą magazyn co- 
dziennie zamknięty, o czem Zarząd magazynu 
zawiadamia WW. PP kupujących. 


ZAZNA ZAZNA NIZNZNZAZAZ SIA 
EB CPE OR EPOK E O REEE 


Sprawozdanie kasowe z preedstawie- 
nia: otrzymano ze sprzedaży biletów 
441 rb. 92 k.; naddatki i programy 
311 rb. 90 k. kazem 299 rb. 82 kop. 
Wydano: wynajęcie teatru 120 rb.; ele 
ktryczność, służba, iryzyer i t. p. 94 rb. 
82 k; wydrukowanie afiszów i progr. 
21 rb. 50 k- Razem 236 rb. 31 k. Cey- 
sty dochód 2 przedstawienia: 517 rb. 
50 k.—Sprawozdanie kasowe z „Wie- 
czoru muzykalnego* 2 grudnia r. b. 
Wpłynęło za bilety 260 rb. 85 k.; za 
programy i naddatki 47 rb. 25 k. Ra- 
zem 308 rb. 10k. Wydano: marki na 
biletach 12 rb.; wydrukowanie afiszów 
i programów 20 rb.; światło, służba 
i in. wyd. 22 rb. 92 k. Razem 54 rb. 
92 k. Czysiego zysku 258 rb. 15 k. 
A więc z teatru i koncertu do kasy 
Tow. Dob. wpłynęło 770 rb. 68 kop. 

Zarząd Tow. Dob. uważa za miły 
obowiązek osobom, przyjmującym udział 
w teatrze i koncercie, wyrazić serde- 
czne podziękowanie. 

Wice-prezes Adam Zalutyński. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondentów). 


— Trościaniec Podolski Dnia 26 grudnia 
dadzą tutaj wieczór wokalno-humorystyczny pp. 
Władysław i Leontyna Kindlerowie. 

— Kaharłyk (pow. kijowski). Pod koniec ze- 
szłego listopada w Kaharłyku—jak donosi «Kije- 
wlanin» — jednej nocy dokonano całego szeregu 
napadów zbrojnych na mieszkania niektórych 
Żydów. Pierwsze najście miało miejsce o godz. 
10-ej wieczorem, podczas którego kilku ludzi, u- 
zbrojonych w noże i rewolwery, wysadziwszy 
okno, wtargnęło do lokalu, zajmowanego przez 
Joska Zatułowskiego. Zona jego, Tojba, zdołała 
wybiedz na ulicę w celu zawezwania pomocy. Ża 
nią wybiegł również przywódca bandy, niejaki 
Filip Paśko, który niedawno powrócił z Sachali- 
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Tojba pobiegła zawiadomić policyg. tymczasem 
napastnicy zabrawszy 15 rubli gotówką, pugila- 
res z wekslami i rzeczy na sumę 30 rubli, -udali 
się na bazar. Po drodze spotkali oni dwóch stró- 
żów, Seredę i Płyguna; ci jednak uląkłszy się po- 
gróżek, pnścili rabusiów wolno; niemniej zdołali 
poznać powyżej wymienionego Paśkę, Archipa 
Wołoszyna i Leontyna Kralę. Następnie napa- 
stnicy udali się do mieszkania Gołdy Tyraspol- 
skiej, mieszkającej wraz z córką. Tutaj, wysadzi- 
wszy także okno i drzwi i podeżas, gdy dwaj z 
nich, w maskach na twarzy usiedli przy łóżkach 
kobiet, pozostali poczęli rozbijać komody i szafy, 
przyczem wydobyto z nich 86 rb. gotówką, ko- 
sztowności na 560 rb., oraz klucze od sklepu, z 
którego również skradli 30 rubli gotówką i to- 
waru za 60 rb. Stąd napastnicy udali się pod 
okna Dawida Pawołockiego i Szmula Winokura, 
lecz niebawem na podjęty wrzask poczęli zbiegać 
się sąsiedzi i rabusie zmuszeni byli ustąpić z 
niczem. Podczas pościgu, w którym wziął także 
udział policyani, nastąpiła wymiana strzałów: 
niemniej jednak nikt ze złoczyńców nie został 
schwytany. Dopiero potem udało się policyi za- 
aresztować sześciu organizatorów napadów. Ze 
wzęlędu na przestępne zachowanie się wszystkich 
uwięzionych, micszkańcy tutejsi. niezależnie od 
decyzyi sądu, czynią staranie o wysiedlenie ich 
z miasteczka, a mianowicie: Filipa Paśkę, Archi- 
pa Wołoszyna, Leontyna Kralę, Anastazego Ko- 
szutę, Sergiusza Pawołockiego i Antoniego Sie- 
kana. 


ODEZWA 


Rz-Kat. Tow. Dobroczynności 
w Kijowie. 


Zarząd kijowskiego Rzymsko-Katolickiego To- 
warzystwa Dobroczynności rozesłał w tych 
dniach do członków Towarzystwa następującą 
odczwę: j 

Założone przed trzema laty w Kijowie, jako 
pierwsza swojska instytucya społeczna, Rz.-Kato- 
lickie Towarzystwo Dobroczynności przebywa 
obecnie kryzys finansowy, wynikający z braku 
znaczniejszych funduszów i niedostatecznej ilości 
stałych dochodów Towarzystwa. 

Wobec potrzeby utrzymywania powołanych 
już do życia stałych instytucyi Tow. Dobr.. jak 


nu. Zbrodniarz dał do niej dwa strzały, a nie tra- | jadłodajnia dla dzieci i przytułek dla staruszek, 
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dh a Zamiast za 12 rb. 
tylko za 3 rh.75 k. 


Wysyłam za zaliczeniem, bez  za- 
datku, wykwintny i trwały zegarek 
męski, kieszonkowy, otwarty, z pra- 
wdziwego nowego złota francuskiego 
„Wiek“, niepozłacany, do na- 
kręcania uszkiem raz na 36 godzin, 


z poręczeniem za punktualny chód 
i trwałość metalu na 6 lat. Zega- 
rek, nagrodzony medalami, niczem 


nieodróżniający się od drogiego zło- 
tego zegarka, kosztującego rub. 100. 
Takiż sam zegarek kryty cena rb. 

5 kop. 50, damski kryty rb. 6 kop. 
50. Do każdego zegarka dodaje się 
bezpłatnie łańcuszek z takiegoż meta- 
lu, brelok i woreczek żamszewy dla 
ochrony zegarka. Zamówienia adres.: 
Skład zegarków, $. Kulwarski, War- 
szawa, Chłodna 17—12. Premium: 
przy jednorazowem zamówieniu na 
5 szt. zegarków dodaje sie 1 zega- 
rek—szósty, bezpłatnie. A1190 
BE PIPE MN. IE. ZET ÓEZEE TĄ 
: i : kijow. gub., rado- 
Majątek ziemski mysk., pow. 2500 
dzies. sprzedam. Bliższych szczegółów 
udziela p. S. Orłowski, luterańska 6, 
w Kijowie. A1128 


Parą oczyszczone, dezynfekowane 


Puch i pierze 

Puch edredonowy. A1059 

Gotowe poduszki poleca i. Richter, 
Kreszczatik Nr 10, w podwórzu. 


Kijów, Kreszczatik Nr 29. 
Telefonu Nr 113. 
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fiwszy, wrócił jak najspokojniej do mieszkania. | wobec potrzeby rozwijania nauki rzemiosł wśród | tu (lokal Zarządu Rz.-Kat. Tow. Dobr.) albo 
ubogiej dziatwy, nie mówiąc już o palącej konie- | przewodniczącegu w Komitecie D-ra Mar 


czności zaspokajania nieustannych próśb o wspar- 
cie materyalne ogromnej ilości miejscowej nędzy 
i konieczności udzielania cierpiącym pomocy le- 
karskiej—Zarząd Rz.-Kat. Tow. Dobr., zastana- 
wiając się nad sposobem wyjścia z tak kryty- 
cznego położenia, po wielokrotnem porozumieniu 
się ze swoimi kuratorkami i kuratorami, postano- 
wił urządzać corocznie w czasie kontraktów 
Kiermase z loteryq fantową na rzece Tow. 
Dobr., w celu stałego zasilania jego fundu- 
SZÓW. 


Dla urzeczywistnienia tej myśli Zarząd powo- 
łał już w roku bieżącym specyalny komitet kier- 
maszowy, złożony z ludzi dobrej woli, którzy przy- 
obiecali Zarządowi swój współudziaa w pracy 
przygotowawczej. 


Zbyteczne chyba dodawać, że projektowany 
doroczny Kiermasz kontraktowy wówczas tylko 
pożądane przynieść może rezultaty i stać się z 
czasem stałem źródłem dochodów Towarzystwa, 
jeśli szerokie warstwy Społeczeństwa naszego 
nietylko w Kijowie, ale i na prowincy*, nie od- 
mówią w tej sprawie swego życzliwego popar- 
cia. 

Zawiadamiając członków Tow. o powziętym 
zamiarze urządzenia kiermaszu dobroczynnościo- 
wego wraz z loteryą fantową w lutym 1907 r.. 
w czasie kontraktów, Zarząd Rz. Kat. Tow. Dobr. 
niniejszym ma zaszczyt prosić Wielmożnych Panów 
o łaskawe współuczestnictwo w usiłowaniach Ko- 
mitetu kiermaszowego bądź ofiarnością, bądź też 
przyczynieniem się w inny jaki sposób do urzą- 
dzenia kiermaszu z loteryą fantową. 

Przyczynić się do tego można albo złożeniem 
pewnej sumy na urządzenie kiermaszu, albo do- 
starczeniem chociaż skromnych fantów na lo- 
teryę, alho urządzeniem własnym kosztem pawi- 
lonu (kivsku) pod kierunkiem artystycznym spe- 


Nr. 


d 


"ZE 1 i i I GU 
Pieńkowskiego (Michajłowska Nr 12, godz. 6 1), 
od sekretarza Komitetu p. Józefa Frycza (Rejs 
tarska Nr 31) i od skarbnika Komitetu p. Józefa 
Kimajera (Mikołajewska Nr 13). 
Za prezesa Rz.-Rat. Tow. Dobroczynności 
J. «lndrzejowski, 
Sekretarz Tow. Dobroczynności 
Olfo Glinka. 


Giełda petersburska. 


19 grudnia 1906 r. 


40/, Państwowa renta . . . NE... 73198 
41/20/90 Listy zast. Kijowsk. B. Ziemsk, 7318 
50/0 pożyczk prem. 1864 r. ; 382 
A „ 1866 r. . 272 
50/, obl. prem. Szlach. Banku 15 227 
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komerc. 422 
„  Potersb. Dyskont.-Pożyczk.. 4601/2 
„  Rosyjsk. dla Handlu Zew. 358 
„ Ta Odlewni stali „Sormowo”. 11814 
,„,  Bransk. Relsk. Fab. A: 108 
+;  Puliłowsk. . . . 95 
a  Bakińsk. T-a Naftow. . . . 5631 2 
Udziały Naft. T-a Br. Nobel. . 10050— 10150 
„ Naft. i Handl. T-a Mantaszew i Ko. 16132 
„  Petersb. Prywat. i Komm. . 1461, 2 
Akcye 1-go T-a Żegl. po Dnieprze. . a 
n 2-g0 1” » n " da o 70 
A „Fartaran** 297—300 
50, Pożyczka 1905 r. 91 
1906 r. 868/4 


cyalistów z komitetu. 

Zgłoszeuia się z chęcią wzięcia udziału w pro- 
jektowanym kiermaszu, również jak fanty i pie- 
niądze, na ten cel przeznaczone, należy przesyłać 
jak najwcześniej na imię Zarządu Rz.-Kat. Tow. 
Dobr. (Kijów, Mało-Żytomierska 8) dla Komite- 
tu kiermaszowego; ilość bowiem przychylnych 
zgłoszeń się służyć będzie zapowiedzią powodze- 
nia kiermaszu i jeszcze w roku bieżącym da mo- 
żność podjęcia odnośnych starań przygotowaw- 
czych. 

Bliższych szczegółów o pracach komitetu za- 
sięgnąć można od godz, 10—2 w biurze Komite- 


wymi i papierami hypotecznyri słabsze; z pre- 
miówkami bez zmian. 
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REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI 


O©BDODOGG 


Obok poczty 
w magazynie fabrycznym 
T-wa Petersburskiego 
mechanicznego obuwia, 
Kijów, Kreszczatik nr 28. 


Zawsze 


w wielkim wyborze najrozmaitsze me- 
chaniczne petersburskie 


DUWIK 


KALOSZE 


Manufaktnry dobrego gatunku. 
Obok poczty. 


3800 


—n nm. 


Złoty medal 1906 r. 
Fabryka Kas Ogniotrwałych 
J. Majewskiego 
w KIJOWIE, 
Funduklejowska Nr 4. 

A1256 


Br, BRABEC 


Magazyn wyrobów stalowych, gospodar- 
skich przyrządów i t. p. 
Kijów, Kreszezatik Nr 44, 


Moskwa, Stoleszn., zauł. dom 
własny Nr 4. 
Poleca lepsze gatunki 


stalowych lyżew, 
najrozmaitszych systemów po 
„cenach umiarkowanych: 
„Snieguroczka*, „Nurmis“, 
„laksohn Heynes“, „Yacht 
Club“. 

Wszystkie przyrządy do ły- 
żew, paski i t. p. 
Ilustrowane cenniki  łyżew 

bezplatnie. | 
Zamiejscowym wysyła się za 
zaliczeniem pocztowem. 


| 


Odznaczające się delikat. i zapach. 


Tualetowe Mydło 


chem. fabr. magistra farmac. 


Alberta 
Zejdela 


sprzed. w aptece vis-4-vis ratusza i w 
innych aptekach i magaz. w Kijowie 
i na prowincji. A511-50-5 


pi LE guwern., bony oraz słu 
UficyaliStÓW, źbę domową poleca 
biuro Hermanowieza, Kijów, Bibik. Bulw. 
Nr 2, telef. 1448. R779 


K 1 k młody, syberyjski, bardzo ładny 
MIK do sprzedania za 5 rb. na ko- 
rzyść niemłodej chorej nauczycielki. 
M.-Włodzimierska 56, m. 5. R1091 


Przy inteligent, rodzinie polskiej jest 


T-wo Rusko - Amerykańskiej Gumowej 


| Premium 


do wynajęcia pokój I-ej kl. po polsku, ros., franc. i niem,, 
umeblowany z obiadami. Plac Sofi-|gimnastyka i rysunek. Kuznieczna 14, 


*jowski nr 20,m. 13. R108, l 


Fortepiany i Pianina 


Fabryki „A. STROBL“ w Kijowie. 


Sprzedaż po cenach: 375 do 500 rubli 1 drożej, wynajem 
j do 10 rb. i 


Żylańska Ne 27 Telefon Ne 185. 


kk r W magazynie okryé damskich 
Ważne dla Pań! ` j W. GÓRSKIEGO 


Luterańska, róg Kreszczatika 29—1, 
obok fot. Wysockiego, od d. 15 b. m. ceny zniżone do 40% na wszy- 
stkie gotowe rzeczy: saki, sak-żakiety pluszowe, sukienne i małe sa- 
czki dla panienek. Spódnice, halki, kołnierze futrzane. Obstalunki 
przyjmują się. Wykończenie bardzo akuratne, obstalunki mogą być 
wykonane w 24 godz. Krój elegancki, robota bez zarzutu. 


[en 
4 


0000900560 
6688090067 


W nowootworzonym magazynie otrzymano w wielkim wyborze sezonowe 
towary petersburskich, warszawshich 


L zagranicznych Kalosze rozmaitych i rzeczy 
U 


ma 
Ubuwie fabryk gatunków podróżne. 
Obstalunki przyjmują się. Przy magazynie pracownia. 
„Gawriłowa 


Kreszczatik nr 47, naprzeciw apteki Filipowicza. 
WĘ Ceny nadzwyczaj umiarkowane. "YBĘ 


Do sprzedania majatek w gub, kij. 
pow. kaniowskim,530 dz. z piękną rezydencją, rozległym widokiern na Dniepr, 
3 wiorsty od Kaniowa, 25 wiorst od kolei, w blizkości 3-ch fabryk. Poszuku- 
ją hipotekę (zakładną), tegoż mająt. 50 tys. rubli. Zwracać się do p. Lu= 
dwika Jankowskiego, pocz. Rzyszczów, gub. kijow., wieś Pije lub Ki- 
jów, Michałowski zaułek.Nr 34, m. 1. R1089 


NL 


w magazynie materyi jedwabnych 


A. ARUTIUNOW i S-ka 
Kreszczatik Nr 22, dom „Grand-Hótel**, 


21, 22, 23 b. m. sprzedaż najrozmaitszych resztek za pół ceny wartości. 


Tygodnik, poświęcony zagadnieniom życia narodowego w zakresie politycznym 
społecznym, naukowym, literackim i artystycznym pod kierownietwem 


Zadeusza Grużewskiego 


wychodzi w Warszawie. 


W chwili, kiedy w kraju całym opinia narodowa stacza walkę z obcymi je, 

żywiołami, donośnie rozbrzmiewać powinien głos tych, którzy własną myślą 

i natchnieniami tworzą podkład ideowy kierunku demokratyczno-narodowego. 
Organem tego głosu pragnie stać się 


„Myśl polskaćć, _ 


jedyny w dniu dzisiejszym tygodnik narodowy. 
Redakcya i Administracya; Krucza 47a. 
Prenumerata wynosi w Warszawie: rocznie rb. 8, kwartalnie rb. 2, z przesyłką 
bona, Polka szuka posady za- 


pocztową rocznie rb. 8, kwartalnie rb. 2.50. 

z przybyły 
Mtoda raz, tu lub na wyj. Adres: Zy- Weteran Z 63 g0 roku, z Sybe- 
lańska 61, m. Gogolewskiego, dla bony. 


ryi, gdzie spędził lat kilka., znękany 
R1067 |przebyt. wrażeniami i cięż. pracą, bez 
14 m., 10. 


żadnych stosun. i środ., ma najzupeł- 
niejsze prawo upofnnieć się u społe= 

Sprzedają się białe, star. (Va- i 

lenciennes) szersze i węższe Koronki 


czeństwa polsk. o pomoc mater., ale 
i moral., prosząc 0 pracę odpowied., © 
dach i życzliwą opiekę. Najodpowied. 

na sztuczki i łokcie, Iwanowska 36, 

m. 5. R1071 


byłby pob. na wsi, gdzie uczciwą pra- 
Dn. 2-go stycznia 1907 r. otworzą 


rut. naucz. Spiesz. posz. lek. 
na wieś,—listow. Instytucka 
R1080 


się dziewczynki do wspól- 


cą potraf. się wywdz. swym chlebod. 
Odwołuję się przeto do serc obywatel- 
skich, które, nie wątpie, że niepozosta- 
ną obojętnemi wobec wspomnien, zbyt. 
drogich dla każdego. „Red. Kijow.* dla 
oryginalny i bardzo elegancki skład !S. S. R1092 
apteczny. Róg Kreszczatik i Fundukle-| —— : BE 
jowskiej, dom Bernera. Tam gdzie ga- Eczaminowany leśnik 
AL GW SEZAY dp M llimnerz 1085 |z 14-letnią praktyką, w dobrach reno- 
? | mowanych, obecnie na posadzie, szuka 
(i h d q Kobieta chora na ser-| posady nadleśnego kontrolera, leśnicze- 
| icha ng Lå: ce, cierpi nędzę wraz|go, lub rachmistrza w biurze leśnem. 
z czwoTBiem dzieci, prosi Sz. publiczność | Poczta Rachny g. podol. zarząd lasów 
o jakiekolwiek wsparcie. Adr. Red. Dzien, w Peczarze. R1068 
wartości 65 rb. sprzedaję Dla panienek 
5 3 tami. : ę 
Gramofon z2 s5; co, A ea uczęszczających do zakładów naukowi 
Nr 14. 
ET Pangyonat Heleny Koryckiej 
i j i lek. muz., konw. fran. Mogę przyjąć 
0SZU uje nej płatnej nauki. Kurs na stan. 2-ch tczniów z "aa Moga 
W.-Żytomierska Nr 38, m. 14. 
R1069 


m. 8, od g. 1-ej do 3-ej. R1098 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


